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ty i drzewa wykorzenione. W Pe
tersburgu utraciło dwóch chłopców 
życie. Grad zbił do szczętu pszeni
cę, kukurudzę, owies i ogrodowiznę.

Plattsburg, Vt., 14 lipca. 
Grad, deszcz i burza nawiedziły 
wczoraj Plattsburg i Burlington, 
Vt., i całą okolicę wzdłuż Cham
plain jeziora. Telegrafy zostały 
zniszczone i drzewa wykorzenione. 
— Donoszą o zniszczeniu wielu 
domów i warzyw.

Pittsburg, Pa., 14 lipca. 
Dzisiaj rano przerwała woda gro
blę stawu „Red Pond“, położonego 
przy Centre ave. i Sohr ulicy, wsku
tek czego dwóch mężczyzn utraciło 
życie a trzech innych zostało ranio
nych. Ludzie ci czyścili w chwili 
przerwania grobli kanał odchodo- 
wy.

— O podobnych nieszczęściach 
donoszą z Belleville, Ill., Jefferson
ville, Ind., Davenport, 
braska City, Nebr.
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Telegramy Zagraniczne.
PRUSY WSCHODZIE.

Berlin, 12 lipca. W Królewcu 
powstał dzisiaj pożar w kilku skła
dach położonych nad Preglem, 
przez co powstała strata, która wy
nosi przeszło pół miliona marek. 
Podczas pożaru przeniosły się pło
mienie na angielski parowiec,,'" 
tona.“ 
i liny, 
ściami 
brzeg.

EGIPT.
K a i r o, 10 lipca. Angielski na-
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GRECYA.
Ateny, 11 lipca. Tutejsze cza

sopisma donoszą, że na wyspie 
Kreta wybuchnie wkrótce powsta
nie.

Ekskursye żniwowe.
Przybliża się złoty czas żniwa i 

szczęśliwym przypadkiem można 
łatwo ich używać. Chicago 
Rock Island i Pacific ko- 
lej sprzedaje bilety na ekskursye 
żniwowe do wszystkich miejscowo
ści w Kansas i Nebraska (na za
chód lecz nie na rzece Missouri) 
Colorado, Indian Teritory, New 
Mexico, Texas, Wyoming, Utah, 
Idaho, Dakota, Arizona, północnem 
Iowa i w południowo-zachodniej 
Minnesocie po pojedynczej 
cenie za podróż dotąd i 
n a p o w r ó t. Bilety będą sprze
dawani- 5 i 20 sierpnia, 10 i 24 
września i 8 października 1889; bi
let warty na 30 dni po sprzedaży, 
tak iż łatwo można kupić lub wy
brać farmy i własne ogniska w 
wzrastających sekcyach nowego 
kraju pod warunkami, ja
kich nigdy przedtem nie 
było, gdyż terytoryum, z które
go można wybrać, jest o wiele wię- 
kszem, aniżeli było w podobnycn 
dawniejszych ekskursyach. M o- 
cne przedsionkowe po
ciągi ekspresowe Rock 
Is land kolei, składają się z ele
ganckich wagonów dniowych, pa
łacowych wagonów sypialnych Pull
man, wagonów ze skośnemi krze
słami (darmo) i wagonów jadal
nych do Omaha i napowrót, i via 
Kansas City i St. Joseph przez 
najlepsze okolice Kansasu i Ne- 
braski do Denver, Colorado Springs 
i Pueblo, gdzie jest bezpośrednia 
komuuikacya z inncmi liniami 
(także i w St. Paul) do wszystkich 
powyżej wymienionych stanów i 
terytoryów. Po bliższe szczegóły 
udajcie się lub piszcie do

John Sebastian,
Gen‘l Tk‘t <fc Pass. Agent,

Chicago, 111.

W przeszłym tygodniu umarł w 
La Salle Adam Goszczyński, który, 
jak podaliśmy w ostatnim numerze 
„Gazety" dnia 8go lipca strzelił 
trzy razy do swej żony i dwa razy 
do siebie. Zmarły był jednym z 
najlepszych członków Związku Na
rodowego Polskiego, kapitanem 
Gwardyi Kościuszko w La Salle, i 
ongi prezydentem „Kawalerów Pol
skich" w Ameryce. Trudno się do
wiedzieć, . co go spowodowało do 
przedsięwzięcia tak nieszczęsnego 
kroku.

ka- 
WJ"
się

! „Tor- 
Załoga~ocaliła się na maszty 

zkąd z wielkicmi trudno- 
zdołała się przedostać na

Umarł bo miał za
W Richfield Spring 

tćej części stanu New 
bogaty i ’ ‘ ‘ ‘ 
ponieważ miał za wiele rob. Był 
potomkiem niejakiegoś Roberta 
Clark, "któremu angielski król 
Jerzy III darował niezmierny ob
szar roli jako wynagrodzenie za 
zwiedzenie jego żony. Ojciec Jerze
go pozostawił mu niezmierne po
siadłości w Otsego, Delaware, Che
nango, Montgommery i innych po
wiatach zobowiązując go na łożu 
śmiertelnein aby nabywał jak naj
więcej własności. Zdaje się, że to 
było jedynym celem jego życia. 
W okolicy zakupował prawie każ
dą farmę, która była do nabycia, 
lecz zwyczajnie poprzestawał pła
cić za nią, skoro własność na jego 
imię była zapisaną. Ztąd brakowa
ło mu często w ostatnich latach 
pieniędzy i i 
część jego posiadłości, 
twiło 
serce.

Chicago, Illinois, Czwartek 18-go Lipca, 1889 roku
ENTERED AT THE POST-OFFICE Al CHICAGO, ILLINOIS, AS SECOND-C ASS MATTER._________

Korespondentów prosimy aby 
wprost do naszej firmy pisali. Odpo
wiemy w języku polskim.

I

Gwarantujemy że 
o jedna trzecią 

proc, tańsze jak w 
Innych składach.

Ojciec zamiast syna.
Interesujące wesele odbyło się w 

tych dniach w Allegheny City, Pa. 
Oblubienicą była młoda i piękna 
panna Klara Brownlee z Allegbe 
ny City, a młodym panem podsta
rzały już, lecz bogaty Paryżanin 
Hippolite Schaffner. Wiadomą 
jest rzeczą że niejedne młode i 
piękne Amerykanki wychodzą za 
bogatych, starych mężczyzn; lecz 
w tym przypadku odgrywa coś 
więcej rolę, jak żądza boga< twa ze 
strony niewiasty i samolubstwo ze 
strony mężczyzny. Panna Brown
lee bowiem była narzeczoną syna 
teraźniejszego jej męża. Ten od
wiedzając Amerykę przybył do 
Pittsburga i zaręczył się . z panną 
Brownlee. Ustanowiono już dzień 
wesela, gdy nagle febra nerwowa 
zabrała go z tego świata. Narze
czona pojechała ze zwłokami jego 
do Paryża i powróciła jako narze
czona ojca.

Iowa, i Ne-

ze 
tońce 

Jednako
woż mogliby ci, którzy pozostali, 
wystarczające mieć utrzymanie, gdy
by nie rzeka, bo rola była dobrą 
i żyzną i nie byłoby przyczyn do 
zupełnego upadku, który nastąpił 
z powodu rocznych wylewów.. Re
gularnie każdego roku w czerwcu 
występowała z koryta. Niszczyła 
krwawą pracę farmera w nader 
krótkim czasie, zabierała najlepszą 
glebę, podminowała jego dom, wy
korzeniła jego drzewa, rola prze
siąkła wydawała pod promieniami 
palącego słońca szkodliwe wyziewy.

Tak więc młodzi mieszkańcy je
den po drugim opuszczali miasto, 
gdzie już dla nich nie było wido 
ków i założyli ogniska w innych 
okolicach. Obecnie liczy miasto do 
swych mieszkańców tylko starych 
ludzi, którzy ulubione nrasto po
mimo jego niegościnności już nie 
chcieli opuścić. Skoro starzy umrą, 
to Kaskaskia będzie zupełnie pu
stynią. Możliwern jest, że to się 
stanie przed ich śmiercią. Od cza
su wielkiej powodzi w r. 1880 kie
dy trzeba było Kaskaskianów rato
wać w łodziach, obawiają się wciąż, 
że następna powódź zabierze całe 
miasto.

Tymczasem świeci słońce jeszcze 
przez okna rozpadających się do
mów i deszcz leje przez przędzin 
rawione dachy. Pierwszy dzwon, w 
który bito w Mississippi dolinie, 
wisi jeszcze w wieży słabej od sta
rości i wieczorem smutny jego od
głos rozlega się po spokojnej do
linie: dzwonienie to na śmierć mia
sta poświęconego zagładzie.

,, . , „ f r. Sa najlepszemuPeerleHS Sprzedawane w aptekach.
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Henrietta 75, warty $1.00

30 funtów prochu, 30 toporków • 
30 kotłów i jednę miedzianą pa
telnię. Obie strony były zadowolo
ne z interesu. Obecnie oszacowano 
wartość gruntu, na którym Nowy 
York się znajduje, na 1200 milionów 
dolarów.

* Ostatnia legislatora stanu In
diana zakazała sprzedaż fałszowa
nego octu. W skutek tego wystarała 
się władza zdrowia o próbki octu 
od wszystkich fabrykantów lub 
handlarzy octem i ani jedna- z nich 
nie zasługiwała na nazwę octu, a 
ocet jednego z najgłówniejszych 
fabrykantów na zachodzie okazał 
się być witryolejem pomieszanym z 
wodą.

* W Anglii jest 800,000 więcaj 
wdów, jak wdowców. W Francyi 
przypadają 193 wdowy na 100 
wdowców.

* Następujący paragraf okazał 
się niedawno temu w pewnem cza
sopiśmie w Salem (Oregon). „Jeżeli 
John Jones, który dwadzieścia lat 
temu opuścił żonę i niemowlę, po
wróci, to niemowlę to wygarbuje 
tak jego skórę, że o świecie nie 
będzie wiedział".

* Z Londynu nadeszła wiadomość 
że cena cukru zniżyła się o trzy 
szylingi na centnarze, przez co tu 
w Ameryce funt stałby się tańszym 
o trzy ćwierć centa. Każdy prawie 
się cieszy nie tylko dla tego, iż 
cukier będzie tańszym, lecz i z 
przyczyny iż „trust" cukrowy nie
zmierne poniósł straty.

* W Tipton, Indiana, porodziła 
pani Reuben Ryan dziewczynkę 
mającą dwie zupełnie rozwinięte 
głowy.

* W Richmond, Va., umarła dnia 
10 Hpca wdowa po Tylerze, pre
zydencie Stanów Zjednoczonych.

* Największą eyrkulacyę w Sta
nach Zjednoczonych mają następu
jące czasopisma: Daily News, Chi
cago, Ills.; Globe i Herald, Boston, 
Mass.; News i World, New York;

‘Evening Item, Philadelphia, Pa.

wymawiają, a którego dom, chociaż 
częściowo się rozpadł, jeszcze stoi.

W następnych 40 latach pano
wał w Kaskaskia żywy ruch a je
go biznesiści prowadzili handel z 
całym światem. Bogato naładowa
ne statki przerzynały rzekę, odby
wały się świetne bale w wspaniale 
ozdobionych domach a z wieży da
ły się słyszeć dźwięki dzwonów 
godowych. Gdy Illinois zostało 
wcielone do szeregu stanów, było 
Kaskaskia najbogatszem i najpię- 
kniejszem jego miastem. Znakomi
te nazwikka, których właściciele w 
historyi stanu znaczną odgrywali 
rolę, stały w spisach mieszkańców. 
Sidney Breeze, zmarły sędzia naj
wyższego trybunału w Illinois, gu
bernator Reynolds, Nathaniel Pope, 
Elias K. Kane i wielu innych po
chodziło z Kaskaskia, a na drodze 
teraz opuszczonej nad rzeką Missis
sippi posuwały się nieraz wspaniałe 
hufce. W r. 1825 przybył Markiz 
Lafayette do Kaskaskia i został z 
królewską prawie wspaniałością 
przyjęty przez pułkownika Edgar's. 
Córy Kaskaskia wychowywały się 
w Londynie i Paryżu i miały wstęp 
do dworów królewskich — gdzież 
podziała się cała ta wspaniałość?

Kaskaskia upadło tak szybko a 
nawet szybciej jak powstało. Han
del miasta przeniósł się do St. Ge
nevieve i St. Louis, rząd przenie
siono do Springfield, bogaci ludzie 
wyprowadzili się i zdawało się, 
miasto zasnęło podczas 
jak najjaśniej świeciło.

Posyłamy towary do jakiejkol
wiek miejscowości w Stanach 
Zjednoczonych. Płaci się za nie przy 
odbieraniu.

Ulewy, przerwanie nasypów, 
gradobicie i burze.

Baltimore, 14 lipca. Wsku
tek ulewy wzrosła woda w Herring 
Run i Moore's Run tak, iż zabrała 
groble na Bellair Road. Woda w 
szerokości 20 stóp zabierała wszy
stko ze sobą. W Herring Run u- 
topiło się dwóch mężczyzn, Powell 
i Schnellner, w Moore's Run George 
Lingenfelder, jego żona i ojciec i 
pani Seifert. Drogi i koleje zosta
ły uszkodzone tak, iż wszelka ko- 
munikacya została zawieszoną.

Fort Robinson, Nebr., 14 
lipca. W Soldier Creek dolinie dziś 
rano wskutek ulewy utracił życie 
Marsh Duncan i troje dzieci.

Peters bu r g, Va., 14 lipca. 
Wskutek burzy i gradobicia zosta
ły w Dunwiddin i Sussex powia
tach poobalane domy, stodoły, pło-
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Z WATYKANU.
Rzym, 12 lipca. , Osservatore 

Romano" mówi: „Gdyby papież 
został zmuszonym do opuszczenia 
Rzymu, toby od żadnego mocar
stwa nie zażądał praw władcy, lecz 
tylko tymczasowej gościnności, gdyż 
bezwątpliwic powróci znów do 
Rzymu.

Londyn, 14 lipca. Rzymski 
korespondent „Standard'll" donosi: 
Kardynałowie rzymscy sprzeciwia
ją się zamiarowi zagranicznych kar
dynałów, aby w przypadku śmierci 
Leona XIII wybrano papieżem kar
dynała amerykańskiego, wskutek 
czego kwestya rzymska mogłaby 
zostać załatwioną.

ROSY A.
Londyn, 10 lipca. Ks ąże Miu- 

grelii, który w swym czasie był 
przez cara popierany jakp kandy
dat na tron bułgarski, umarł w 
Kaukazie.

— Rząd rosyjski zniósł niemie
ckie seminarium nauczycielskie po
łączone z uniwersytetem w Dorpa
cie.

Petersburg, 12 lipca. Rząd 
zniósł zupełnie kościół luterski w 
Rosy i.

Berlin, 12 lipca. „Nord- 
deutsche Allgemeine Zeitung" do
nosi, że rosyjski minister wojny, 
który obecnie w Vichy się znajdu
je, odebrał od cara tak ważną de-

uj. OYmeuiicz.
NOTARYUSZ PUBLICZNI,

-- wyrabia -—■ 
prawne hipoteki. 

menta. Kontrakty, 
nictwa, Testaments 

interesu w zakres 
ki wchodzące.

33 Kobie Str. 
, ILL.

FRANCYA.
Paryż, 10 lipca. Dotychczas 

wydobyto z kopalni węgla w E- 
tienne, spustoszonej przez eksplo- 
zyę gazu węglanego, 108 ofiar.

— Izba deputowanych uchwali
ła, że państwo ma zakupić wszy
stkie linie telegraficzne we Fran
cyi.

— Śledztwo w sprawie ostatnie
go nieszczęścia w kopalni w St. 
Etienne okazało, że gaz się zapalił 
wskutek niedbałości robotnika, któ
ry nie spostrzegł gazo węglanego.

Paryż, 11 lipca. Senat przy* 
jął uchwałę na korzyść stowarzy* 
szenia Panama kanału z dodatkiem, 
który wymaga powtórnego obrado* 
wama i przyjęcia uchwały w izbie 
deputowanych.

Lon dyn, 11 lipca. Francuzki 
parowiec Anadyr, płynący z Mar
sylii do Yokohama, zderzył się w 
zatoce Aden z francuzkim parow
cem Oxus, płynącym z Yokohama 
do Marsylii. Pierwszy zatopił się; 
Oxus został lekko tylko uszkodzo
nym.

Paryż, 11 lipca. Izba deputo
wanych potwierdziła uchwałę sena
tu odnoszącą się do kanału Pa
nama.

Paryż, 14 lipca. Stoletuią ro
cznicę zdobycia Bastyli obchodzo
no dziś nic tylko w Paryżu, ale i 
w prowincjach. <

RDM DNIA.
Bukareszt, 10 lipca W po

bliżu Ciulnitz zderzył się wczoraj 
pociąg osobowy z pociągiem towa
rowym. Piętnaście osób utraciło ży
cie i wiele innych zostało ranio
nych.

czelnik, jen. Greenfell, wydał w As
suan proklamacyę, w której prze
strzega krajowców, aby się nie łą
czyli z derwiszami. Ci ostatni po 
mimo porażki pod Arquin zdołali 
postąpić naprzód w kierunku pół
nocnym. Zadaniem angielskiego i 
egipskiego wojska jest wypędzić 
derwiszów po za grjuiicę Egiptu. 
Krajowcom nie wolno pod karą 
śmierci handlować z derwiszami.

L o n d y n , 11 lipca. Minister 
wojny Stanhope oświadczył dziś 
na sesyi angielskiego parlamentu, 
że według urzędowego sprawozda 
nia liczba derwiszów, którzy wpa- 
dli do Egiptu pod dowództwem 
Nadeljumis'a wynosi «< 00 z 8'10 
wielbłądami; derwisze posunęli sie 
33 mile na północ od Wady Haifa..

K a i r o , u lipca. Depesza z 
widowni kroków’ nieprzyjacielskich 
pomiędzy Egipcyanami i derwisza
mi donosi, że oddział egipski od
ciął 60 derwiszów od głównego od
działu i wyciął ich w pień. 250 
jeńców przybyło do Szellai.

K a i r o, 12 lipca. Dęrwisźe, 
którzy przybyli do Assuan seliu- 
dnieli straszliwie, gdyż ucierpieli 
bardzo przez głód i pragnienie. Po
między- nimi znajduje się wiele nie
wiast i dzieci. Włoszka pewna zo
stała przez naczelnika Nadel-Juint 
przyprowadzona z Kordofanu. W 
Khartumie znajduje się jeszcze 
dwóch księży i pięć akoiinic. Der
wisze liczyli 8000 ludjsi i mieli 6 
armat, gdy wyruszyli \.z Dongola. 
Nad-el-Jumi liczył na' to, iż dotrze 
do Bimban bez potyczki. Podczas 
rmyszu umarło wielu ludzi lub też 
opuścili go, podczas gdy inni po
legli w utarczkach. Pułkownik 
Wodehouse liczy, że derwisze utra
cili w zabitych i rannych 2500 lu
dzi.

AFRYKA WSCHODNIA.
8 a n s i b a r , 11 lipca. Niemcy 

bombardowali Tangę i zajęli tę 
miejscowość. Arabowie słaby lylko 
stawiali opór.

AZY A ŚRODKOWA.
Petersburg, 14 lipca. Mia

sto Dszarkand, w Ssemerjczynsku, 
w najbardziej na północny wschód 
posuniętej posiadłości rosyjskiej 
w środkowej Azyi, zostało do po
łowy zniszczone przez trzęsienie 
ziemi.

INDYE WSCHODNIE.
Loud y u , 10 lipca. Telegram 

z Indyj donosi, że woda w rzece 
Indus wystąpiła z koryta. Sąsie
dnie niziny stoją 10 stóp pod wo
dą W Larkhana utraciło życie dzie
sięć osób.

MEKSYK.
Mexico, 14 lipca. Arcybiskup 

Labastide zachorował niebezpie
cznie'.

Redaktor czasopisma „Diario 
Espanol", został uwięziony za ar
tykuł ubliżający posłowi hiszpań
skiemu w Mexico.

wiele roli.
w środko- 

York umarł 
właściciel Jerzy Clark.

Sprzedajemy wszystkie towary wiosenne i latowe dla zrobienia miejsca dla innych!

rzedmiot nadzwyczaj tani.

Materye bławatne.
calowy czarny Grosgrain 75c., warty

« « « u ,00 «
“ w wszystkich kolorach 98c. “

To i owo.
* Kapitaliści angielscy zakupili 

fabrykę „Ohio Steel Co. w Cleve
land, O., za $ 4. 500.000.

* Poseł perski Hadyi Hassan 
Ghouly Khan wyjechał w sobotę 
na parowcu La Bretague do Fran
cyi.

* Powiadają, że minister stanu 
Blaine podał się do dymisyi i że 
ustąpi z urzędu dnia Igo września. 
Następcą jego będzie John A 
Kasson, były komisarz amerykań
ski przj’ Samoa konferenevi i przed
tem poseł w Berlinie i Wiedniu.

* Francuzi mieszkający w No
wym Yorku i okolicy obchodzili w 
niedzielę uroczyście 100 letnią rocz
nicę zdobycia Bastyli.

* Przew. biskup Foley z Detroit 
publicznie potępił stowarzyszenie 
Clan-na-Gael. Oświadczył, że czło
wiek wstępujący do tego stowarzy- 
nia, wyklucza siesam z katolickiego 
kościoła.

* Wyspę Manhattan, na której 
się teraz miasto Nowy York znaj
duje, sprzedali IndyanieEuropejczy
kom w r. 1668 za 10 koszul, 30 par 
pończoch, 10 karabinów, 30 kul,

polska apteka
Józef Leszczyński i Sp.,

680 NOBLE STREET, CHICAGO, 
jest zawsze zaopatrzona we 

wszystkie najświeższe

Lekarstwa
i mwtcryąły aptekarskie.

Doktór polski zawsze w aptece.
(June 13 .‘89 1

Każdy

270 pięknych perłami obsadzonych Wraps $4.09

$5.00
9.00

Pierwsza stolica stanu Illinois.
Jeżeli słyszymy lub czytamy o 

miastach, które zaginęły, to myśli 
nasze mimowolnie zwracają się do 
starego świata, na Wschód, do’E- 
giptu, Assyryi, nad brzeg Nilu .i 
Eufratu, gdzie przed wielu stule
ciami panowała kultura, o której 
świadczą wyraźnie ruiny owych 
miast. A jednak nie potrzebujemy 
właściwie w myśli udać się w tak 
dalekie strohy, bo nawet w Sta
nach Zjednoczonych, których hi- 
storya jest stosunkowo młoda, ma
my miasta, które już zupełnie za
ginęły, lub które, jeżeli możemy 
się tak wyrazić, już konają.

Miasto takie, które miało świe
tny, wiele obiecujący początek, le
ży na pół drogi od St. Louis do uj
ścia rzeki Ohio na zachodnim brze
gu rzeki Kaskaskia, około 7 mil 
powyżej miejsca, gdzie ta wpada 
do rzeki Mississippi. Jest to Kas
kaskia, stara stolica stanu Illinois, 
która kiedyś przywłaszczyła sobie 
dumną nazwę „metropolii zacho
dniej", a której nazwa dzisiaj za
ledwie jest znaną. Obcy ludzie nie 
przybywają już do nibj, a jeżeli 
ktoś zabłądzi po jedynej do Kas
kaskia od Prairie du Rocher pro
wadzącej drodze do wymarłego te
go miasta, to czemprędzej stara się 
wydostać z strasznej ciszy, która 
tam panuje.

Dawniej bywało to inaczej a 150 
lat temu nie była żadna droga w 
Illinois tak znaną, tak używaną i 
lak pewną przed napadem rabują
cych Indyan, jak ta, która z Ca
hokia wzdłuż brzegu rzeki Missis
sippi do 50 mil oddalonego Kort 
Chartres, potem wijąc się wzdłuż 
pagórków położonych nad doliną 
rzeczną do Prairie du Rocher 1 
Kaskaskia, prowadziła. Na tej dro
dze przywożono żywność do Fort 
Chartres podczas wojny francuzko- 
indyańskiej, na tej drodze przewo
zili pojedynczy farmerzy francuzcy 
zboże do portów rzeki Mississippi, 
z których takowe spławiano do 
New Orleans i innych południowych 
miast.

Miejscami i dzisiaj jeszcze jest 
droga ta dobrze zachowaną! ■przed
stawia malowniczy widok. Dtzewa- 
mi porosłe pagórki, wzdłuż których 
prowadzi, unoszą się prostopadle 
100 stóp po nad preryą i gdzie 
dzika latorośl winna nie pokrywa 
szarego kamienia wapiennego, wi
dać wyraźnie linie, które pozosta
wiła powoli się cofająca rzeka 
Mississippi w przeciągu długich 
lat.

Tak, Kaskaskia bjdo kiedyś bo- 
gatem i wielkiem miastem. Pe
wnych dan nie ma, kiedy zostało 
założonem, lecz prawdopodobnie 
stało się -to pomiędzy rokiem J682 
i 1700. Niektórzy myślą, że z po
czątku było poboczną stacyą przez 
księdza Marquette w pobliżu Ottawa 
nad rzeką Illinois założonej stacyi. 
Około r. 1700 osiedlił się tu ks. 
Grapier, w kilka lat później przy
był ks. Marest, lecz aż do r. 1720, 
tj. aż do wybudowania Fort'u Char
tres nie było niczem więcej jak 
wsią indyańską. Cahokias'y, Peo- 
rias'y, Tamaroas'y, które to ple
miona zostały wypędzone z ich 
właściwej ojczyzny przez dzikich 
Iroquois‘ów, mieszkali tam w przy
jaźni z misyonarzami i łowcami.

Później rozpoczęła się imigracya 
i w spisach przez misyonarzy pro
wadzonych okazuje się wiele fran- 
cuzkich nazwisk, mianowicie szla
checkich lub innych znanych fa
milii. Nazwiska bt. Ange, d‘Ar- 
tignette, Vincennes i inne zacho
dzą dość często. Angielskie nazwy 
okazują się dopiero ku końcowi 
stulecia. Pomiędzy , niemi jest je- 
dnem z pierwszych nazwisko słyn
nego John'a Edgar i żony jego Ra
cheli. W kilka lat później przybył 
z Philadelphii William Morrison, 
który w rozwoju miasta Kaskaskia 
znaczną miał odgrywać rolę a po 
nim Pierre Menard, którego nazwi
sko z czcią dzisiaj w Kaskaskia
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peszę, iż ją nie powierzono zwy
czajnemu kuryerowi, lecz oficero
wi gwardyi, który jest krewnym 
ministra.

Auntryo- Wigry.
Wiedeń, U lipca. Ze strajku

jących tkaczów w Bruenn powró- 
I ciło 60O do pracy; w trzech przę
dzalniach panuje jeszcze bezrobo
cie. e

Londyn, 12 lipca. Wiedeński 
korespondent do „Times'll" donosi: 
Rząd austryacki prosił usilnie pa
pieża przez nuneyusza Galimber- 
tego, aby pozostał w Rzymie gdyż 
przez opuszczenie Watykanu nara
ziłby Włochy na wielkie nieprzy
jemności.

NIEMCY.
Berlin, 10 lipoa. Robotnicy 

w kopalniach w okolicy Dort- 
mund'u, postanowili porzucić pracę 
na nowo, jeżeli właścipiele kopalń 
nie dotrzymają obietnic.

Berlin, 12 lipca. Dwa tysią
ce czeladników piekarskich porzu
ciło pracę.

Berlin, 13 lipca. W kołach I 
dworskich powiadają, że cesarzowa | 
Augusta przystąpiła do wiary ka- ■ 
tolickicj. „Wierzę" złożyła podobno 
przed kapelanem księcia Radzi
wiłła, ks. Radziejowski tu. Świad
kami byli hrabia Nesselrode i ksią
żę Radziwiłł. Cesarz miał wiedzieć 
o zamiarze cesarzowej.

Berlin, 14 lipca. W Bingeu 
nad Renem uderzył piorun w ’ 
plicę św^ Rocha, która została 
budowaną w r. 1666. Spaliła 
do szczętu.

SZWAJCARIA.
Londyn, 11 lipca. Rząd szwaj

carski doniósł niemieckiemu, że 
ten nie ma prawa prowadzić dozo
ru nad pozwoleniami udzielonemi 
Niemcom, którzy chcą w Szwajca- 
ryi zamieszkać. Bada związkowa 
spodziewa się, że Niemcy wskutek 
tego zniesą traktat szwajcarsko-nie- 
miecki zawarty w r. 1876.

PISMO LUDOWE DLA POLONII W AMERYCE

1$

w

POWIEŚĆ

z życia ludu górskiego.
-----  Napisał -----

WALERY ŁOZIŃSKI.

(Ciąg dalszy.)

Obadwaj wędrowcy ujrzeli aię nagle 
między dwoma ogniami.

Matwij odchodził prawie od zmysłów, 
nim rozległ się wystrzał, a teraz jakby się 
opamiętywał P° troszę. Trząsł się jednak od 
stóp do głowy, z oczu sypały się same bły
skawice.

Jednem ramieniem pochwycił z herkuli- 
czną młodzieńca i podniósł go całkiem w 
powietrze, drugą wywinął groźnie żelaznym 
toporem.

Oddalone kroki zbliżały się coraz bar
dziej, a w jednej chwili, jak szereg fantasty
cznych duchów, pojawił się wzdłuż ściany 
pojedyńczo pędzący rząd górali.

— O nie bój się! — wrzasnął- dzikim 
głosem Matwij, — ja cię nie dam!.., ja cię 
ocal?’-.. .

Na ich czele biegł jak dziki zwierz po

strzelony Wargaty Jurko, z nim przerastają
cy go o głowę cygan Jańcza.

Jurko nie miał tym razem swej powią
zanej sznurkami strzelby, w ręku jego bły
szczał na długiej żerdzi topor żelazny.

W tyle od parowu rozlegał się strzał po 
strzale, zapewne rewizory na postrach dawali 
ognia za uciekającymi.

Matwij nieprzygotowany był na widok, 
on się spodziewał rewizorów. Spuścił topór 
ku ziemi, a lękając się gwałtownego zetknię
cia z nimi, krzyknął zdaleka:

— Stójcie! i z tyłu są rewizory!
A jakby na potwierdzenie tych jego 

słów, rozległo się w tyle kilka strzałów na
raz.

Wargaty Jurko wrzasnął jak wilk wście
kły, i przystając na miejscu, powtrzyrnał pęd 
reszty towarzyszy.

— Zdrada! — wrzasnął Jańcza.
— Zdrada! — wydzwonił zębami Jurko.
I w tej chwili oczy jego padły na La- 

josa, który pochwycony olbrzymiem ramieniem 
Matwija, wisiał niejako w powietrzu.

— Ha! — zgrzytnął zębami napół 
wściekły bakuniarz, — to ten pies rewizor 
przebrany!

Tu Wargaty Jurko podrzucił swój topor 
w górę i z całą siłą wymierzył śmiertelny 
cios nieszczęśliwemu młodzieńcowi.

Matwij rzucił się jak opętany naprzód i 
odbif zamierzony raz swym toporem, mimo 
to dosiągł on jednak głowy Lajosa. Ciepła 
krew plusnąła na twarz Matwija.

Żaden dziki zwierz nie mógł wydać ta
kiego głosu jak on w tej chwili, gl°8 
przygłuszył doniosłością swą huk strzałów,

które z obudwu stron zaczęły się odzywać 
coraz bliżej.

W tej jednak chwili nie wiedzieć czy u- 
godzony morderczym razem młodzieniec całą 
siłą zaważył na dół, czy jemu samemu powi 
nęła się noga, ale jednocześnie prawie z tym 
głosem 1 przerażającym łoskotem strzałów, 
zadudniło coś w dziwny sposób.

Matwij runął z Lajosem na dno prze
paści. x

Wargaty Jurko wypuścił tepor z ręki i 
stanął skamieniały na miejscu, a czarna chmu
ra na niebie w tej samej chwili osłoniła re
sztki światła księżyca.

I ciemno jak w rogu zrobiło się na 
Czartowskiej debrze...

XIX.

WE DWORZE.

Wśród niezwykłego ruchu i gwaru roz
począł się nazajutrz dzień w krużoskalskim 
dworze.

Rewizory sprowadzili pojmanych prze
mytników do pozostałego we dworze zwierz
chnika a pan respieyent mimo tak niefortun
nych przygód nocnych musiał bardzo rano 
zerwać się z łóżka i rozpocząć urzędowanie. 
Fatalna pomyłka nieprzytomnego w rozespa
niu Johanna nabawiła go niemiłosiernej in- 
fluencyi po obu policzkach, lecz o wiele gor
sze jeszcze skutki pociągnął za sobą oryginal

ny sposób cucenia praktycznego pana Hałaj- 
kiewicza. Nos pana Saperdepiksa nabrzmiał 
i rozrósł się jak dynia, a posiniał jak bez w 
najdojrzalszych swych jagodach.

Poobwijany jednak w chustki, szale i 
serwety, mógł pan respieyent jako tako u 
krywać te mankamenta, a w gorliwości obo
wiązków niezrażony dotkliwym bólem, bar
dzo ściśle i sumiennnie toczył śledztwo z poj
manymi przestępcami.

U wielu z nich nic szło tyko o proste 
przemycanie bakunowych liści, ale o czynny 
udział w złodziejskich frymarkach żyda Jol
ka, tudzież o kilka dawniejszych gwałtów, 
popełnionych na rewizorach.

Śledztwo rozpoczęło się oczywiście od 
mniej winnych, a główni winowajcy czekali 
ped strażą na dworze. Był pomiędzy nimi i 
żyd Jolko wyprowadzony z aresztu, i War
gaty Jurko, i cygan Jańcza, i tych dwóch 
podrzędniejszych rolę odgrywających górali, 
których poznaliśmy na początku powieści w 
załomie Kruczego dziobu.

Najstraszniej ze wszystkich wyglądał 
Wargaty Jurko.

W kajdanach na nogach, z związanemi 
w tył rękami stał ’ja pozór martwy i nie
ruchomy pod murem, ale na zsiniałej, na
brzmiałej trochę twarzy malował się straszny 
dramat wewnętrzny. Wydęte wargi drgały 
mu ustawicznie jak w kurczach, a po obu 
kątach żółtawą zachodziły pianą. W oczach 
majaczył się dziki żar, znamionujący zacie
kłość bezsilną pomięszaną z jakąś energią 
szaloną.

Kilka razy zgrzytnął zębami, jakby je 
chciał zetrzeć na drobny pył, i jęknął tak

głucho i okropnie, że można to było raczej 
wziąć za ryk dzikiego zwierza niż ton ludz
kiego głosu.

Zawsze zaś zatrząsł się od stóp do głowy 
jak w najgwałtowniejszych konwuhyach, i- 
lekroć rzucił okiem na swych strażników i 
ukrytą za ich plecami postać Łysego Pańko, 
który stał zdała z tym wyrazem uległej po
kory i chytrej przebiegłości na twarzy, jaki 
w pewnych razach stanowi najwybitniejszą 
cechę fizyognoinii lieskidzkich górali.

Na boku, na ziemi w sMym długim, po- 
fałatanym u spodu sajetowym żupanie i w 
swej brudnej plaskatej czapce z białych ba
ranków siedział Jolko, i nie wiedząc i nie 
słysząc nic zgoła, mruczał cicho i niezrozu
miale najskuteczniejsze pacierze tałmudu.

Najlepiej z tych wszystkich wyglądał 
cygan Jańcza. Poszarpany dolman węgierski 
wisiał mu jak zawsze w fantastycznych dra- 
peryach przez plecy, ua przedzie odsłaniała 
się szyja i pierś goła, długie, bujne krucze
go połysku kędziory spadały mu aż poniżej 
ramion. Na śniadej regularnej twarzy, w 
czarnych a iskrzących się jak rozżarzony wę 
giel oczach, malował się jakiś smutek nieu- 
kojony, jakaś rozpacz bez granic.

Wzrosły w nieokiełzanej swobodzie syn 
natury przewidywał długie więzienie w cia
snych murach za kratami, i pierś jego wzbie
rała do pęknięcia od trwogi nieokreślonej.

O kilka kroków od tej malowniczej gru
py przykucznęli z pochylonemi na pierś gło
wami dwaj znani nam górale, dwóch innych, 
co po raz pierwszy wzięli udział w wyprą 
wie, przebywało właśnie próbę śledztwa.

W wybladłych twarzach tych obudwu

więcej widać złość i przelęknienie, niż smu
tek lub inne jakieś silniejsze uczucie.

Cisza panowała w całej grupie, tylko 
rewizory szeptali między sobą, uszczęśliwieni 
takim plonem niepospolitym.

Nagle Wargaty Jurko spotkał się z ob
leśnym wzrokiem Łysego Pańka i ryknął z 
wściekłością niepohamowaną:

— Poczekaj psie! nie ujdziesz i ty ta
kiego końca, jaki sprawiłem temu przebrane
mu rewizorowi, co go już dzisiaj kruki i ka
wki szarpią w Czartowskiej debrze.

Łysy Pań ko z chytrym uśmiechem wzru
szył ramionami.

— Przestąpiło do ciebie jiogański syau,
— odpowiedział spokojnie, — alboż to ja 
zdradziłem twoje manowce ( Czym ja z to
bą chodził, czyś się zwierzał przedemną?

Jurko znowu zgrzytnął zębami.
— Tyś sprzedał niegdyś Maksyma Bor- 

bę, tyś i nas zdradził.
Pańko splunął głośno.
— I h i na ciebie poganinie! — zawołał,

— w Czartowskiej debrze zgubiłeś już dusze 
dwóch niewinnych ludzi i jeszcześ się nie na
sycił.

— Poczekaj- jeszcze tobie utoczę trochę 
krwi z pod serca.

Pańko zaśmiał się .złośliwie.
— Ty widzę myślisz, — wycedził z za

bijającym naciskiem, — że już nie znajdzie 
się na twoje gardło stryczka w Samł>orze. 
Poczekaj, pierwej cię połaskoczą trochę pod 
szyją za tę krew, coś już utoczył dotychczas.

Wargaty Jurko wzdrygnął się na calem 
ciele. Wzmianka o szubienicy przejęła go 
grozą niewymowną. Umilkając jęknął tyi-
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Kalendarz Tygodniowy.
Lipiec, rok 1889.

18 Czwartek, Szymon z Lipnicy.
19 Piątek, Winc. z Pauli i Makryna.
20 Sobota, Czesław ■wyzn.
21 Niedziela 6 po S Daniel pror.,

Prakseda.
22 Poniedziałek, Marya Magdalena.
23 Wtorek, Apolinary b.
24 Środa, Krystyna p. i Hieronim.

Rorespondencye“Gaz.PoL”
Minneapolis, dnia 4 lipca ‘39.

Dnia 13go czerwca rb. odpra
wialiśmy uroczystość poświęcenia 
chorągwi Towarzystwa Św. Anto
niego z Padwy. Oprócz wyżej wy
mienionego Towarzystwa, brały 
udział, na tę uroczystość zaproszo
ne przez nas następujące: Towa. 
rzystwo św. Józefa z St. Paul, To
warzystwo Zgoda z Minneapolis i 
Towarzystwo czeskie św. Jana Ne
pomucena.

O godzinie 9tej zrana zgromadzi
ły się wszystkie te Towarzystwa n 
szanownego obywatela Lelli, zkąd 
w szeregu w odznakach i pod 
sztandarami wyruszyły w pochód, 
przy odgłosie polskiej i czeskiej 
orkiestry do kościoła.

Ach! co za radość panowała 
wtenczas w sercach naszych roda
ków, widząc tak wspaniały’ pochtfd. 
O godzinie lOtej rozpoczął się 
uroczysty akt poświęcenia, którego 
dokonał Wielb, ks. R. Guzowski z 
Independence, Wis., w assystencyi 
trzech innych księży jako to: Wielb, 
ks. proboszcza Jakóba Pacholskiego 
jako dyakona, Wiel. ks. Fr. Win- 
dusia jako subdyakona i Wiel. ks. 
II. Jażdżewskiego jako eeremonia- 
rza. Podczas aktu poświęcenia 
wygłosił Wielb, ks. R. Guzowski 
piękną uiowę zachęcając nas wszy
stkich do łączenia się i wspólnego 
działania pod tym sztandarem. Po 
poświęceniu rozpoczęła się suma, 
którą odprawił tenże sam kapłan w 
assystencyi wyżej wspomnianych 
księży, podczas której wygłosił ka
zanie Wielb, ks. II. Jażdżewski. 
Po skończenein nabożeństwie wy- 
maszerowały Towarzystwa w sze
regach do parafialnej szkoły, zkąd 
każdy wracał do domu napełniony 
radością. Na tern została zakoń
czona ta wspaniała uroczystość, 
która dla nas wszystkich zostanie 
wieczną pamiątką. Ja zaś z mej 
strony w imieniu całej parafii 
składam serdeczne a szczeropolskie 
„Bóg zapłać“, tak Wielb, księżom, 
którzy raczyli dopomódz naszemu 
ks. proboszczowi, jako też i Towa
rzystwom, które nam nie odmó
wiły udziału przy tej tak wspania
łej dla nas uroczystości.

Zasyłając zaś braterskie pozdro
wienie rodakom, kreślę się z 
szacunkiem

Józef G oł u szc zy nski, 
sekretarz Towarzystwa Św. Anto- 
wiego z Padwy.

M inneapolis, Minn., 9go 
czerwca, 1889.

Na tern dniu zostało założonem 
Towarzystwo orkiestry polskiej w 
Minneapolis pod tytułem „Kapela 
Kościuszki44, która to już dwa razy 
występowała solennie tj. przy po
święceniu chorągwi Tow. Św. An
toniego z Padwy w’ Minneapolis, w 
dniu 23go czerwca br., i na dniu 
4 lipca na pikniku polskim; dla 
tego też wszyscy Polacy zamie
szkali w Minneapolis bardzo się 
cieszyli, iż w tak krótkim czasie 
polska orkiestra mogła się wyćwi
czyć, która liczy 13stu członków. 
Urzędnikami orkiestry powyższej są: 
Józef Gołuszczyński, Prezydent 
Józef Schuta, Vice-prezydent 
Bernard Nieżalewski, Sekretarz 
Teofil Wyżykowski, Kasyer 
Adam Wałdowski ) Opiekunowie 
Józef Schuta j kasy 
Piotr Falegi, Marszałek 
Paweł Daszkowski, Odźwierny.

Nadto cała orkiestra przystąpiła 
całem ciałem do Tow. Św. Anto
niego z Padwy na dniu 7go lipca 
br., z czego się wszyscy Polacy 
miejscowi i zamiejscowi niewymo
wnie cieszą, iż coraz więcej osób 
wiąże się do jedności podając sobie 
bratnią dłoń w ten sposób dopoma

gając sobie wzajemnie. Oby Bóg 
dał ażeby jak najwięcej Polaków 
pod ten sztandar bratniej miłości 
się zgromadzało, a wtenczas za
kwitnie prawdziwa szczęśliwość 
pomiędzy nami Polakami, czego 
wszystkim winszuję! Wasz życzliwy 
rodak

Bernard Nieżalewski,
Sekretarz orkiestry polskiej.

Rochester, N. Y., 9 lipca, ‘S9.
Czytając w „Gazecie Polskiej44 

korespondeneye o życiu Polaków 
w różnych stronach Stanów Zje
dnoczonych przebywających, posta
nowiłem także coś donieść o nas, 
którzy tu w Rochester przebywamy. 
Ośm lat temu było tu ledwie 3 
Polaków, a teraz jest jużokołożOO 
familii. Dwa lata temu zostało 
założone Towarzystwo pod wezwa
niem św. Kaźmierza. Przystąpiło 
do niego 13, dzisiaj liczy już 93 
członków.

Zakupiliśmy już lotę pod kościół 
i będziemy się starali wybudować 
go jak najprędzej. Na cel ten 
zbieramy kolektę. Oby nam Bóg 
dopomógł w neszem dziele i oby- 
śmy jak najprędzej mogli dostać 
własnego kapłana, któryby nas i 
dzieci nasze w ojczystym języku 
pouczał — gdyż najmilszą rzeczą 
dla Polaka jest gdy pobiera naukę 
w języku praojców naszych.

Jeden tylko istnieje tu człowiek, 
który pod nazwą W. C. podał w 
pewnej gazecie buffaloskiej, że 
nam ani ksiądz ani Siostry nie są 
potrzebne, bo dzieci dosy<i na ulicy 
się nauczą. Wiemy co to za nauka 
na ulicy. Dzieci uczą się wyśmiewać 
ze starszych lub do nich kamieniami 
ciskać, a w późniejszych latach stają 
się łotrami.

Będziemy także wkrótce mieli 
piknik polski — kapela polska przy 
będzie z Buffalo.

Szymon Ceterski.

Kingston, Pa., 12 lipca 1889.
Dzień dziesiątego lipca będzie 

długo pamiętny w tych okolicach. 
Około godziny piątej1 po południu 
zerwała się burza z ulewą połączo
na z grzmotem i piorunami, której 
towarzyszył grad wielkości lasko
wych orzechów. Poprzedziły ją nie
znośne kilkadniowe upały, których 
skutek dał się w znaki nawet w 
nocy, odbierający ludziom sen. Wo
da raptownie wzbierająca narobiła 
wielkie spustoszenia, zabierając ze 
sobą wszystko co się w jej drodze 
znajdowało. Wagi torów kolejowych 
„Kingston Coal Co.44, napełniły się 
wodą, a ludność pracująca w ko
palniach rozpoczęła swą pracę aż 
po południu dnia następnego. Nie
które ulice zostały zalane, inne 
znów są tak uszkodzone, iż wielkie 
płyty kamienne, położone na cho
dnikach, zapadły się kilka stóp 
głęboko. Szkody są wielkie, i bę
dzie potrzeba dużo czasu, nim się 
to wszystko przyprowadzi do po
rządku.

W. Ł.

Biedna Karlotta.
O nieszczęśliwej wdowie austry- 

ackiego arcyksięcia, a późniejszego 
cesarza meksykańskiego Maksymi
liana, pisze korespondent z Brukseli:

Co rok w dniu Bożego ciała o- 
twierają się bramy samotnego zam
ku w Bouchout, w którym wdowa 
po cesarzu Maksymilianie przepę
dza ostatnie dnie życia. Księżni
czka Karlotta chce, wierna stare
mu zwyczajowi, przynajmniej wzro
kiem towarzyszyć uroczystej pro- 
cesyi, która w dniu Bożego ciała 
idzie ze wsi Meysse do kościoła 
zamkowego, i ten dzień jest jedy
nym, w którym jedyna córka kró. 
la Leopolda I ma chwilową sty
czność ze światem pozamkowym. 
Tak było także w dniu Bożego 
Ciała w bieżącym roku. Po pro- 
cesyi, w której brali nie tylko u- 
dział wieśniacy z okolicy, lecz i 
wielu ciekawych ze stolicy, którzy 
przybyli dla widzenia księżniczki, 
masa ludu udała się do parku i pa
trzała na zamek, w którego wa
łach nieszczęśliwa przebywa. Przy 
jednem z okien spostrzeżono bladą 
twarz księżniczki Karlotty, która 
obojętnie spoglądała na tłum i 
wciąż robiła znak krzyża. Chora, 

która zaledwie liczy lat 49, zesta
rzała się bardzo i zdaje się być 
przeszło 60 lat starą, lecz blada jej 
twarz zatrzymała jeszcze ślady da
wniejszej piękności. Księżniczka 
Karlotta jest niezmiernie podobną 
do Ludwiki Maryi, pięknej córki 
Ludwika Filipa, pierwszej królowej 
belgijskiej. Fizyczny i duchowy 
stan zdrowia cesarzowej nie zmie
nił się — nie jest lepszym ani gor
szym. Wprawdzie nie widzi już ty
le straszliwych rzeczy i nie ma ta
kiej obawy jak dawniej, z której 
to przyczyny bezsenne przepędzała 
noce, lecz umysł jej zaciemnia się 
coraz bardziej i coraz to inne przed
stawiają jej się widziadła. Po cią
giem szukaniu -jakichś przedmio
tów po podłodze, po pilnem czyta
niu dzieł wojskowych i prawniczych 
przeszła dziś do komponowania naj
dziwniejszych sztuk muzycznych, 
które grywa na fortepianie dla Ma
ryi Henryetty, królowej belgijskiej, 
która ją dwa razy w tygodniu od
wiedza. Wyjąwszy królowej obcuje 
księżniczka Karlotta tylko z księż
niczką Klementyną, której dzieciń- 
ski umysł zabawia przez niejednę 
długą golzinę obłąkaną ciotkę. Król 
Leopold II odwiedzał dawniej do
syć często swoją siostrę, gdy chwr 
Iowo można było rozsądnie z nią 
rozmawiać. Od kilku lat atoli za
niemogła tak na umyśle, że niepo
dobieństwem prawie jest wdać się 
z nią w rozmowę. Zdarzało się czę
sto, że księżniczka Karlotta nie po
znawała wcale swego królewskiego 
brata i dla tego zaniechał król Leo
pold odwiedziny, z których zawsze 
smutny powracał do domu. Według 
jednozgodnego zdania lekarzy, nie 
ma już nadziei, iż nieszczęśliwa 
córka królewska wyzdrowieje, cho
ciaż nie tak dawno uważano wy
zdrowienie jeszcze możliwem.

Pszenica i zkąd pochodzi.
Pszenicę, której dwanaście naro 

dów europejskich używają na chleb, 
a która coraz więcej w Ameryce 
zajmuje miejsce kukurudzy i któ
rej w Indyach musiały ustąpić inne 
pośledniejsze gatunki zboża, była 
już znacznie znaną w przedhistory
cznych czasach, mówi „Edinburgh 
Review44. Chińczycy uprawiali ją 
2700 lat przed Chrystusem, jako 
dar, który otrzymali wprost z nie
ba; Egipcyanie wierzyli, że Isis 
dał im pszenicę; Grecy zaś byli 
zdania, że zawdzięczają ją bogini 
Ceres. Klasyczne opowiadanie o 
rozdzielaniu pszenicy po pierwotnym 
świecie okazuje, że Ceres nauczy
wszy swego ulubionego Tryptole- 
musa rolnictwa i sztuki pieczenia 
chleba, dała mu swój powóz nie
bieski, którego używał aby rozwo
zić pszenicę do wszystkich narodów 
świata.

Starożytne stósunki okazują, że 
w Egipcie uprawiano pszenicę przed 
czasem „owczarków 4 i są dowo
dem na to, iż nie tylko jeden lecz 
różne znano gatunki pszenicy. Puł
kownik Le Couteur w Jersey upra
wia 150 różnych gatunków; Darwin 
wspomina o Francuzie, który zebrał 
322 gatunki, a wielka firma han-_ 
dlarzy nasieniami Vilmorin, An- 
drieux -Co., uprawiają prawie 
dwa razy tyle gatunków na ich far
mie w pobliżu Paryża. W osta
tnim ich dziele „Les meilleurs bies44 
(najlepsze gatunki zboża) opisał 
Henry L. de Vilmorin 68 gatun
ków najlepszej pszenicy, które po
dzielił na siedm grup, pomimo iż 
zaledwie grupy te można nazwać 
zupełnie odrębnemi, gdyż Henry 
L. D. Vilmorin skrzyżował trzy z 
nich — triticum vulgare, triticnm 
turgidum i triticum durum — i 
znalazł, że nowy ztąd powstały ga
tunek wydaje bogaty plon.

Trzy mało ziarnko watę gatunki 
zwyczajnej pszenicy uprawiali pier
wsi nadjeziorni mieszkańcy Szwaj- 
caryi (za czasów trojańskiej wojny), 
tak samo późniejsi nadjeziorni miesz
kańcy w zachodniej Szwajcaryi i we 
Włoszech, ludność Węgier w pery- 
odzie kamiennym i Egipcyanie 
w tym samym czasie, na co jest 
dowodem ziarno znalezione w cegle 
wyjętej z piramidy, która pochodzi 
z r. 3359 przed Chrystusem.

Istnienie nazwy dla pszenicy w 
najstarszych językach potwierdza, 
iż w starodawnych czasach upra
wiano pszenicę w wszystkich umiar- 

kowańszych okolicach Europy, A- 
zyi i Afryki, lecz nie jest prawdo- 
podobnem, aby pszenica przez dłuż
szy czas się rodziła w stanie dzi
kim, chociaż poeci, podróżnicy i 
historycy często powtarzają ten 
fakt. W „Odysei44 n. p. powiada 
nam Homer, że na Sycylii rosła 
pszenica bez pomocy człowieka, 
lecz niewidomy poeta nie mógł jej 
sam widzieć a zresztą nie można 
przyjąć faktu botanicznego od czło
wieka, o którego istnieniu wielka 
istnieje wątpliwość. Diodorus po
wtarza tradycyę, że Osiris znalazł 
pszenicę i jęczmień w stanie -dzi
kim rosnące w Palestynie, lecz to 
zdaje się być nieprawdopodobnem, 
gdyż przekonano się w ostatnich 
.czasach, że pszenica długo nie 
istnieje bez uprawy.

Płyn odmłodniający.
Doktor Brown-Sequard, Francuz, 

twierdzi, że wynalazł płyn, który 
starym ludziom przywraca siły 
młodzieńcze. Główni lekarze w 
Ameryce nie bardzo wierzą twier
dzeniu Sequarda, chociaż i on jest 
zdolnym lekarzem, że znalazł to 
czego alchemicy tak długo szukali 
a co oszuści jak Cagliostro według 
ich twierdzenia znaleźli, tj. jak ze 
starych zrobić młodych ludzi. Nie 
używa on złota, które można pić, 
ani też odkrył źródło młodości, 
którego w swym czasie Ponce de 
Leon szukał po" całej Florydzie, 
lecz powiada, że wynalazł substan
cję ożywiającą, którą wyrabia z 
pewnych części ciała czyli gruczo
łów żywych zwierząt. Z tych fa
brykuje esencyę czyli elixyr, który 
wstrzyka w ciało. Twierdzi, iż 
wskutek tego odmłodniał już o 
dziesięć lat. Jeżeli to, co francuzki 
doktor powiada, jest prawdziwem, 
to bogactwa świata są jego, jeżeli 
ich zażąda. Żyją milioneizy po 
obu stronach Atlantyku,z których- 
by każdy rad dał po $1,000,000, 
gdyby im się wrócił zdrowy sen, 
dobra trawność, czysty mózg, jaki 
mieli dziesięć lat temu. Władzcy 
Europy otworzyliby dla niego ich 
skarbce. Królowa Wiktorya nie 
zezwoliłaby przez długie lata je
szcze, aby księże Walii stał się jej 
następcą.

Prawdopodobnein jest że dr. 
Brown-Sequard się omylił. Liczy 
przeszło lat 70, i może wyobraźnia 
jego jest silniejszą od jego rozsądku. 
Jego opowiadanie o wynalazku za 
wiele ma podobieństwa do przesądu 
starodawnych czasów, że człowiek 
nie zestarzeje, jeżeli się kąpie w 
krwi młodych i zdrowych dzieci, 
lub jeżeli używa lekarstwa, którego 
główną ingredyeneyą były ich serca 
jeszcze drgające. Pewien marszałek 
Francyi został skazany na śmierć, 
ponieważ usiłował przedłużyć swe 
życie przez morderstwo wielu dzie
ci Doktor francuzki, który jest 
starym i słabym na umyśle, myśli 
może że elixyr życia został wynale
ziony przez niego, nie w organach 
stworzeń ludzkich, których krajanie 
żywcem byłoby niebezpiecznem dla 
niego, lecz zwierząt, które może 
żywcem krajać bez obawy, że bę
dzie karanym. Ci, którzyby chcieli 
odmłodnieć, niezawodnie poczekają 
jeszcze, aż dr. Brown-Sequard da 
lepsze dowody o skuteczności jego 
lekarstwa i prawdzie jego twierdzeń, 
jak dotychczas uczynił.

Wpływ maszyn do szycia na 
zdrowie.

Wpływ maszyn do szycia na 
rozwój ciała i zdrowie pracownic, 
według ścisłych badań dr. Hensge- 
na, jest szkodliwy w wysokim sto
pniu. Zwyczajne szycie igłą w 
ręku, zdaniem lekarza, nie wywo
łuje równie złych następstw. Bez- 
krwistość, a w ślad za nią mnó
stwo kobiecych dolegliwości, katar 
żołądkowy, przekrwienie żołądka, 
choroby krzyża, niedostateczne od
żywianie krwi i krążenie jej — o- 
to następstwa szycia na maszynach. 
Najgorzej oddziaływa ono na pra
cownice od 14—16 lat liczące, 
które do. zajęcia powyższego do
puszczane być powinny jedynie na 
zasadzie świadectw lekarskich. W 
żadnym razie praca po nad 10 go
dzin na dobę przeciągać się nie mo
że, a i to z częstemi przestankami. 
Ślęczenie zaś nocami nad maszyną 
zgoła nie powinno być dopuszcza
ne.

POLSKA.
ZIEMIE POLSKIE.

POD MOSKALEM.

O wielkim pożarze donoszą z Ko- 
wma. Miasto Kretynga, położone 
W’ powiecje rosieńskim, zostało zu
pełnie zniszczone. Ogień' powstał 
skutkiem nieostrożności praczki, 
która wychodząc z domu, zostawi
ła drzwiczki od pieca otwarte; sto
jące w pobliżu łóżko z pościelą 
zapaliło się wkrótce. W kilku mi
nutach domek stanął w ogniu, któ
ry z niesłychaną szybkością prze
niósł się na domy sąsiednie, a sil
ny wiatr uczynił walkę z żywiołem 
rospasanym niemożliwą. Pożar 
szalał dobę bez przerwy, dopóki 
nie zniszczył wszystkich domów w 
Kretyndze. Spłonęło przeszło sześć
set domów, w tern kilkadziesiąt mu
rowanych. Wszystkie budynki rzą
dowe, cerkiew, kościoły katolicki i 
ewangelicki, bożnica, kilkaset skle
pów i składów hurtownych towa
rów stały się pastwą płomieni. 
Straty obliczają na miliony. Starzec, 
który dla ratowania 15-letniej cór
ki wszedł po drabinie na drugie 
piętro, spadł skutkiem załamania 
się drabiny i zabił się na miejscu, 
córka złamała rękę, oprócz tego 
kilka jeszcze osób jest śmiertelnie 
poranionych i poparzonych. Nędza 
wśród pogorzelców jest straszliwa. 
Około 8000 ludzi pozostało bez chle
ba i dachu.

— Na mocy przedstawienia głó
wnego zarządu wojskowych zakła
dów naukowych, jak donosi „Rus
ki Inwalid44, postanowiono zaniknąć 
kaplicę katolicką w korpusie kade
tów w Połocku, oraz nie wydawać 
nadal środków na odprawianie tam 
nabożeństwa.

W. Ks. Poznańskie.
i’o r> prlhakiem.

Wielką kradzież w pieniądzach 
popełniono w tych dniach pe
wnego właściciela dóbr w pobliżu 
Rogoźna. Złodzieje zabrali pięknv 
i bogaty zbiór rzadkich pieniędzy 
zagranicznych, złotych i śrebnyęh, i 
niemieckich, jak to: złotą 100-fran- 
kówkę z czasów cesarza Napoleo
na III, 5-dukatówkę austryacką z 
czasów cesarza Franciszka > Józefa 
I, wiele 2o-frankówek z czasów 
drugiej rzeezypospolitej francuzkiej 
(z r. 1848), z czasów drugiego ce
sarstwa (z r. 1866 i 1870 —71), kil
ka belgijskich 20-frankówek, 20- 
frankówkę z czasów trzeciej rzeczy- 
pospolitej francuzkiej: dukata ba
warskiego bitego na pamiątkę za
ślubin księżniczki Elżbiety z kró
lem Fryderykiem Wilhelmem IV, 
amerykańską 5-dolarówkę, kilka su- 
werynów angielskich po 20 marek 
wartości z wyobrażeniem królowej 
Wiktoryi, dalej wiele 20 markówek 
i kilka 10-markówek niemieckich, 
a z tych 10 pruskich z wyobrażeniem 
cesarza Wilhelma I z roku 1870, 
kilka saskich, wyrtembergskich i 
badeńskich 20-markówek, dwanaście 
20-markówek z wyobrażeniem ce
sarza Fryderyka III, 20<narkówkę 
z wyobrażeniem cesarza Wilhelma 
1 z r. 1888, 20-marków’kę z wyo
brażeniem cesarza Wilhelma II z 
r. 1888. Wartość tej kradzieży o- 
bliczono na 1400—1500 marek. Ze 
skradzionych belgijskich pieniędzy 
noszą niektóre datę 1830 r. Nadto 
skradziono w gotówce w 20-mar- 
kówkach 1400 do 1500 marek.

— Z pod Kruświcy. W Woli u- 
rodziło się dziecko ze 4 zębami.

W Orpikow ie wylągł się kaczor 
z 4 nogami.

— Kłecko. W wsi Borzątwi wy
szedł właściciel jej Albrecht dnia 
18 zm. w pole, aby zobaczyć, co 
ludzie jego robią. Pomiędzy nim 
a pewnym robotnikiem przyszło do 
starcia, w czasie którym p. A. u- 
derzył owego robotnika tak silnie 
laską w głowę, że go pokrwawił. 
Gdy go żona odprowadzić chciała 
do domu, groził jej p. A. kijem. 
Widząc to jej syn, doskoczył ro
dzicom w'pomoc i rzucił kamieniem 
tak nieszczęśliwie w głowę p. A., 
że ten padł bez zmysłów na ziemię. 
Nie przyszedł też pomimo pomocy 
kilku lekarzy do przytomności i 
niedługo żyć przestał. Zbrodnia
rza aresztowano.

— Alumnów duchownego semi 
naryum gnieźnieńskiego, księży Pa- 
trykowskiego, Wrzętkowskiego i 
Spychalskiego zawezwano na ćwi
czenia wojskowe. Jest nadzieja, 
jak pisze „Kur.44, że zawezwani o 
trzymają zwłokę, gdyż częściowo 
znajdują się oni blizko egzaminów 
i święceń kapłańskich i byliby na
rażeni na znaczne niedogodności, 
gdyby obowiązkom rezerwistów za
dość uczynić mieli.

— Ujście. W sobotę dnia 22 
zm. w wschodnich ztąd miejscowo
ściach nad Notecią szalała wielka 
burza, połączona z gęstym gradem 
i tak ulewnym deszczem, jakby się 
chmury były zarwały. Grad w 
wielkości orzechów laskowych po
czynił wielkie szkody w polu i o- 
grodach. Woda z gór płynęła pra
wdziwym strumieniem i zabierała z 
sobą wszystko, co w drodze napo
tykała. Niżej położone pola zosta
ły całkiem zapiaszczone i zniszczo
ne. Najwięcej ucierpiały wsie Nie- 
tuszkowo, Dziembowo, Milcz itd.

Kilka dni przedtem nawiedziła 
podobna burza wieś Rządkowo, 
gdzie grad pokrył całe pola tak, 
że wyglądało, jakby zima była.

Prusy Wschodnie i Za
chodnie.

Świecie. Buraki cukrowe skut
kiem ostatnich deszczów przyszły 
do siebie i zapowiadają dość obfi
ty plon. Kartofle stoją wyśmieni
cie. Z koszeniem żyta będzie mo
żna rozpocząć już w przyszłym ty
godniu.

— Wałcz. Dnia 25 zm. po po
łudniu utonął przy kąpaniu wyż
szy tereyaner Gorczyński. W wo
dzie ruszył go paraliż na serce.

— Krajanka. W wsi Słowiauo- 
wie utonął niedawno temu przy 
kąpaniu się w jezorze 13-letni syn 
robotnika Młotke.

— Chełmińska dyecezya. Admi
nistrator parafii Subkowskiej, ks. 
Hipolit Trętowski, został ustano
wiony wikarym w Grucie, ks. Ty- 
burcy Dybol zaś został przeniesio
ny z Gruty jako wikary do Po- 
krzydowa, ks. Franciszek Nowak z 
Pokrzydowa do Lidzbarka a ks. 
Franciszek Talaśka z Lidzbarka do 
Wiela.

— Z Warteraborka na Warmii 
donoszą do „Pielgrzyma44 o nastę- 
pującem zajściu. Księgarz Buch
holz w Wartemborku umieścił nad 
wejściem do swego składu obok 
napisów niemieckich napisy polskie. 
Nie podobało się to widocznie 
miejscowej policyi, gdyż zawezwa
ła pana B. do usunięcia napisów 
polskich. Buchholz odniósł się w 
tej sprawie do landrata, lecz tenże 
potwierdził zakaz policyjny, w sku
tek czego zwrócił się pan B. z za
żaleniem do rejencyi. Niewątpliwie 
przyzna rejeneya słuszność p. 
Buchholzowi, któż jednak wynagro
dzi ostatniemu szkodę, jaką po
niósł przez usunięcie napisów pol
skich? Fakt powyższy zresztą po
nownym jest dowodem, jakich to 
środków niektóre podrządne 
władze administracyjne w celach 
germanizacyjnych używają. Nie
mieckim kupcom wolno na skła
dach umieszczać napisy francuzkie, 
angielskie, hebrajskie a nawet 
chińskie i arabskie; jeżeli tymcza
sem kupiec Polak umieści napis 
w ojczystym swym i krajowym 
języku poczytują mu to za grzech 
kardynalny.

— Eydkun w Prus. Wschodnich. 
Od kilka dni bawią w tutejszych 
oberżach i karczmach/liczne rodzi
ny wychodźców, przybyłych z Ro- 
syi z nad rzeki Wołgi, gdzie przo
dkowie ich szwabscy Niemcy zna
leźli nową ojczyznę i gminę oso
bną utworzyli. W ciągu bieżącego 
stulecia wzrosło potomstwo tych 
niemieckich kolonistów bardzo zna
cznie, ale rząd rosyjski nie chciał 
zgodzić się na oddanie im ziemi po 
dawniejszej cenie, lecz po znacznie 
wyższej taksie. Wskutek tego wyno
szą się ziomkowie szwabscy masa
mi z nizin Wołgi i udają się do 
Ameryki tak Północnej jak i Po
łudniowej. Niektóre pisma niemie
ckie chętnieby widziały, gdyby ci 
koloniści szwabscy osiedlili się na 
parcelach komisyi kolonizacyjnej 
w W. Ks. Poznańskiem.

— W Boroszewie pod Tczewem 
bawili się goście przybyli w odwie
dziny strzelaniem do tarczy, przy 
czem zastrzelono woźnicę Harrasa, 
który przy tarczy znaki dawał.

Szlązk.
Pszczyna. Najstarszą osobą na 

Górnym Szlązku a może i w całem 
państwie niemieckim jest komorni
ca tutejsza Zofia Kroczek. Nie zna 
ona dokładnie swego wieku, ale 
liczy go na 108—115 lat. Mieszka 
w Wyrowie i znajduje się na ła
skawym chlebie u pewnego dzie
rżawcy, gdyż ze słabości już od 
kilka lat nie może opuszczać łóżka.

— Z Mysłowic donoszą do „Ra
ciborskich Nowin44: „Władze ro
syjskie coraz to dotkliwiej odwza
jemniają się za pruskie wydalenia. 
Niestety cierpią na tern najwięcej 
biedni ludzie, którzy codziennie 
podążają z nadgranicznych wiosek 
naszych do Królestwa Polskiego, 
gdzie korzy .-tną znajdują pracę. 
Dawniej nosiły im córki i żony 
przez granicę obiad i nikt nie miał 
nic przeciwko temu. Teraz rozpo
rządziły władze rosyjskie, aby od 
każdego obiadu, który przeniosą 
niewiasty nasze przez granicę, pła
ciły po 10 kopiejek cła. Łatwo 
sobie wystawić możemy żałość bie
dnych ludzi, którzy ze skromnego 
zarobku swego tak wielki płacić 
teraz muszą podatek od obiadu.44

Galicy a.
POD AU8TRYAKIEM.

W Lwowie toczył się znowu fa
talny proces i to przeciw ks. Sto- 
jałowskiemu, proboszczowi z Kuli
kowa pod Lwowem, który od lat 
15 wydaje „Wieniec i „Pszczółkę44 
dwa pisma ludowe i w ludowym 
duchu samodzielnie prowadzone. 
Skarga zarzuca ks. Stojalowskiemu 
oszustwo, sprzeniewierzenie się w 
wielu przypadkach i lekkomyślne 
robienie długów. Sąd uwolnił go 
od wszystkich czynionych mu za
rzutów i skazał go tylko za lek
komyślne pożyczanie pieniędzy na 
4 tygodnie więzienia.

Papież i Włosi.
(Chicago Tribune.)

W ostatnich tygodniach często 
powtarzały się pogłoski, że papież 
zamierza opuścić Watykan i prze
nieść się do Hiszpanii w przypad
ku pewnych wypadków, a tym ra
zem zdają się pogłoski polegać wię
cej na prawdzie, jak wszystkie da
wniejsze pogłoski. Donoszą, że pa
pież podobno się tak wyraził na 
taj nem konsystoryum kardynałów 
a z Hiszpanii nadeszła wieść, że 
prezes ministeryum hiszpańskiego 
przeznaczył miasto Valencia jako 
miejsce przytułku. Donoszą także, 
że Crispi, prezes ministeryum wło
skiego, oświadczył publicznie, że 
rząd włoski przed jesienią będzie 
posiadał Watykan. Crispi nie tai 
się wcale z swem nieprzyjaznem u- 
sposobieniem dla papieża. Wysta
wienie pomnika dla Bruno w Rzy
mie, pomimo protestu Watykanu, 
było dowodem tego nieprzyjaznego 
usposobienia a nadzwyczajny en- 
tuzyazm podczas odsłonięcia pom
nika okazuje, że wielka część ludu 
włoskiego sympatyzuje z Crispi‘m. 
Niezawodnie ten wypadek i bezsil
ność papieża, którą był zmuszony 
publicznie okazać, zniewoliły go 
do tej groźby; jest to jeden z wie
lu wypadków, który okazuje, że 
Włosi coraz bardziej usuwają się 
z pod wpływu papieża.

Przyjąwszy, że co donoszą jest 
prawdą, to niezawodnie papież wy
brałby Hiszpanię za miejsce poby
tu. Francya nie jest już wierną 
córą kościoła. Stała się nie tylko 
ogniskiem agnostycyzmu i scepty
cyzmu, lecz okazuje nawet jawną 
nienawiść ku kościołowi rzymsko
katolickiemu. Urzędnicy francuzcy 
okazali szczególną pogardę w ob
chodzeniu się z władzami kościel- 
nemi. Prawodawnictwo dążące do 
zupełnego odłączenia kościoła od 
państwa było nie tylko nieprzyja
znem, lecz zuchwałem nawet. Fran
cya usunęła się zupełnie prawie z 
pod wpływu kościoła. Niemcy i 
Austrya dla przyczyn politycznych 
opierają się także kościołowi, jak 
i Włochy i ścisłe ich polityczne 

przymierze i spólność ich matery- 
alnych interesów z Włochami u- 
suwa nawet wszelką nadzieję bez
piecznego schronienia w obrębie 
ich granic. Szwajcarya jest także 
ogniskiem sceptycyzmu i przytuł
kiem dla politycznych przestępców, 
socyalistów i nihilistów, i dla tego 
nie mogłaby być odpowiedniem 
przytuliskiem dla papieża. Lud an
gielski nie radby go przyjął a o 
Rosyi, to wcale nie ma mowy.

Wybór leżałby więc tylko mię
dzy Hiszpanią i Portugalia, wyją
wszy gdyby chciano wybrać jednę 
z wysp morza śródziemnego, Ma
jorkę, Minorkę lub Maltę. Lecz u- 
danie się do jednej z tych wysp 
byłoby równem zupełnemu usunię
ciu się ze świata, tak samo, jak 
gdyby Ojciec św. chciał się cofnąć 
do jakiego klasztoru w Palestynie. 
Co zaś do Hiszpanii i Portugalii 
to pierwszy z tych krajów więcej 
przedstawia korzyści. Jest to jedy- 
nem z istniejących państ europej
skich, w którem większa część lu
dności jest wierną kościołowi, gdzie 
religia katolicka jest uważana za 
religię państwową, chociaż i tam 
już nie ma tyle wpływu, co trzy 
wieki temu. Idee tak nazwanych 
postępowców fermentują także w 
Hiszpanii, a gdyby papież miał za
miar ustanowienia świeckiej potę
gi i utrzymywania dworu polity
cznego w Valencyi, znalazłby opo- 
zycyę u liberałów ■ i republikanów, 
których naczelnikiem jest Castelar. 
Przytułek papieża w Hiszpanii, o- 
graniczony w zakresach duchowne
go naczelnictwa, bez wątpliwości 
zostałby utrzymany przez Hiszpa
nów’ w wspaniałości i splendorze 
królewskim, a dawniejsza średnio
wieczna duma rasy hiszpańskiej o- 
kazałaby się znów w Eskuryale i 
w' wielkich katedrach w Toledo i 
Sewilli, otaczając papieża całą wspa
niałością i pompą dawnych czasów. 
Lecz świecka potęga papieża nie 
jest nawet i w Hiszpanii możliwą. 
Ten dogmat, jeżeli go tak można 
nazwać, został usuniętym. Hiszpa
nie szczycą się katolicyzmem, lecz 
go się nie obawiają. Nie zważa- 
noby na polityczne edykta, a pa
pież Leon XIII, który jest zdol
nym, światłym mężem, niezawodnie 
o tem doskonale wie. Zamiar jego 
wydostania się z Rzymu n e może 
polegać na nadziei ustalenia świec
kiego dworu w Hiszpanii, lub gdzie
kolwiek indziej, lecz raczej na ży
czeniu wydostania się z nieprzy
jemnej atmosfery do kraju, w któ- 
rymby mu okazano więcej szacun
ku i sympatyi. Rząd hiszpański 
może okazywać jak największą przy
chylność dla papieża, jako głowy 
kościoła katolickiego, lecz rzeczą 
jest nieprawdopodobną ahy był o 
tyle przyjaznym, iżby mu darował 
nawet jeden akier roli na cele po
lityczne. Świat postąpił pod tym 
względem za bardzo naprzód na
wet w powoli postępującej Hiszpa
nii.

Niewolnictwo w Afryce.
Tyle już się pisało o niewolni

ctwie w Afryce, lecz nie zaszkodzi 
podać w tłumaczeniu list z Afryki 
od pewnego Hugona Zoeller, który 
twierdzi, że położenie niewolników 
nie jest takiem przykrem, jak inni 
takowe przedstawiają.

„O wielkiej donośności44, pisze 
Zoeller, „jaką ma niewolnictwo w 
kraju, jakim jest Sansibar, można 
nabrać wyobrażenia z faktu, że nie 
mniej jak siedm ósmych całej lu
dności są niewolnikami. Są Arabo
wie, którzy mają do 1000 niewol
ników, a liczba tych, którzy ich 
mają po kilka set, jest nie małą. 
Nawet dla ludzi posiadających ma
ły majątek, którzy zwyczajnie wy
najmują ich niewolników Europej
czykom za wysoką płacę, jest ku
pno niewolników najlepszym inte
resem. Zarabia przecież mały chło
piec czarny, którego można kupić 
za $20, prawie 12 pesas dziennie. 
Europejczycy atoli, w których służ
bie tacy murzyni się znajdują, cza
sem wcale nie przeczuwają nawet, 
że ci największą część ich myta 
wręczają arabskim ich panom. Han
del niewolnikami, w którym nad 
tem wybrzeżem prawie każdy, a 
zwłaszcza każdy Arab, bierze udział 
w jeden lub drugi sposób, nie zo
stał nawet przez blokadę zniesiony. 

Chociaż aukeya niewolników od r. 
1873 nie odbywa się już więcej na 
targach publicznych, lecz tylko w 
ogrodzonych miejscach i to o ile 
możności z wykluczeniem europej
skich widzów, to jednak jeszcze 
dzisiaj tak w Sansibarze jak i nad 
wybrzeżem sprzedaż niewolników 
jest prawnym i dozwolonym inte
resem.

Pomimo, iż cena niewolników 
idzie wciąż w górę, to jednak je
szcze dzisiaj są osły w’ wschodniej 
Afryce droższymi, aniżeli ludzie. Za 
silnego robotnika lub takiego któ
ry nosi ciężary, płaci się przecię
tnie $100 do $120. Najwyższą cenę 
płaci się za „Surias44 dla haremów, 
których zamożniejsi Arabowie ma
ją zwyczajnie po trzy, cztery, pięć 
lub sześć. Młode, piękne murzynki 
są zawsze pożądane — płaci się za 
nie od $50 do $150, podczas gdy 
za niewiasty z Abissynii płaci się 
nawet po $200 do $250. Za Czer- 
kieski zaś, które bywają przysłane 
do Sansibaru z Dschedda w Ara
bii, musi każdy Arab, któremu star
czy na taki zbytek, niezmierne su
my zapłacić.

Przez różne dzieła o dawniejszem 
tutejszem niewolnictwie i przez sen
sacyjne powieści przyzwyczailiśmy 
się uważać stan niewolników za naj
większą okropność. Potrzeba dla 
tego, aby śmy przez dłuższy czas bawi
li w podzwrotnikowych krajach nie
wolniczych, aby się przekonać, że, 
choć polowania na niewolników są 
potępienia godnemi, to jednak ro
dzaj niewolnictwa zaprowadzony w 
dzisiejszej Afryce jest tylko pracą 
cokolwiek odmienną od europej
skiej i pod wielu względami o wie
le lżejszą. Dziewięć dziesiątych 
wszystkich niewolników w Sansi
barze i Kamerunie, w’oleliby, gdy-- 
by im ofiarowano wolność, pozo
stać w niewolnictwie, gdzie nie ma
ją żadnych kłopotów i trosk. Ten,, 
który jest ambitnym — i tylko- 
ambitni wykupują się — może pod 
warunkami, jakie w Sansibarze i 
Kamerunie istnieją, jeżeli jaką taką 
posiada energię, dość łatwo nabyć 
posiadłości prywatnej, która jest 
potrzebną do wykupu. W Kameru
nie i w Sansibarze można spotkać 
często niewolników, którzy sami 
mają niewolników. Żaden z tych 
tak bardzo pożałowanych robotni, 
ków nie chciałby dobrowolnie za
mienić swój los na los niemieckich 
a tem mniej jeszcze na los angiel
skich i amerykańskich robotników 
fabrycznych. Nie ma żadnego ba
dacza, który jest zdatnym do wy
robienia sobie własnego zdania, 
któryby by wszy przez dłuższy czas 
w podzwrotnikowych krajach nie
wolniczych zupełnie inaczej nie zapa
trywał się na niewolnictwo, aniżeli 
zwyczajni Europejczycy.

Opłakiwania godnem jest polo
wanie na niewolników i barbarzyń
ski rodzaj ich transportu. Skoro 
zaś niewolnicy przeszli w stałe po
siadanie, to los ich bynajmniej nie 
jest politowania godnym. Niektó
rzy twierdzą nawet, że w ogóle nie 
można sobie wyobrazić lżejszej i 
lepiej do natury negra się stosują
cej formy pracy. Rzadko kiedy 
karcą Arabowie swych niewolni
ków. Każdy niewolili k może tak 
dobrze jak i wolny udać się do suł
tana i może zniewolić pana swego 
przez wyrok kadi‘ego (sędziego), 
aby go sprzedał, aby w ten spo
sób dostał innego pana.

Długowieczność drzew.O
„La Culture44 podaje tabelkę, w 

której oznaczono jak długo drze
wa powszechniej napotykane w la
sach, parkach i ogrodach, żyć mo
gą. W objaśnieniu dodano, iż ro
zumie się, że mowa jest o drze
wach rosnących w gruncie dla nich 
przyjaznym i w klimacie wzrosto
wi sprzyjającym. I tak: Osika 50 
do 60 lat. Wierzba biała tyleż. 
Brzoza So do 90 lat. Akacya (Ro
binia pseud-acacia) 100 lat. Grab 
do 150 lat. Klon, klon polny, ja
wor i platan 150 do 200 lat. Ja
rzębina tyleż. Jodła 300 lat. Buk 
tyleż. Lipa 500 lat. Modrzew, 
kasztan jadalny, dąb czerwony kil
ka wieków.

ko głucho i głowę z rozpaczliwą zaciekłością 
zwiesił w dół.

Przeciwny zupełnie skutek wywarło 
wspomnienie szubienicy na cyganie, myśl o 
niej błysnęła mu jak promieri nadziei.

Synowi dzikiej swobody i wiecznej włó
częgi wydawała się śmierć o wiele łagodniej
szą karą niż długoletnie więzienie.

Tymczasem śledztwo ciągnęło się dalej.
Na nieszczęście korząc się w powinny 

sposób przed powagą urzędowania, nie może
my być świadkami tego aktu, a wielka szko
da, bo mielibyśmy pewno sposobność poznać z 
nowej strony pana re.spicyenta.

Około południa skończyło się nareszcie 
wszystko.

Pan respieyent kazał jeńców prowadzić 
wprost do Sambora do kryminału, aJohanno- 
wi kazał zaprzęgać konie.

Niefortunne przygody dzisiejszej nocy 
odebrały mu aż apetyt i zmierziły do najwyż
szego stopnia pobyt w Krużoskalu. Za nic w 
świecie nie odważyłby się przezacny pan Saper- 
depiks przebyć drugą noc w tych przeklę
tych oficynach-, gdzie tak straszne nagabują 
człowieka sny i takie oryginalne mają spo
soby cucenia, nie wspominając już o fatal
nych pomyłkach własnych sług i innych nie
szczęsnych przypadkach.

Opuchły, zsiniały, wykrzywiony nie śmiał 
w tak niepoczestnym stanie przedstawić się 
damom, posłał tylko bilecik pożegnalny do 
dworu, tłumacząc się, że z powodu bardzo 
wielkiej z fluksyi wynikniętej 
nagrzmiałosć twarzy, nie może oso
biście złożyć swego uszanowania.

Poobwijawszy starannie wszystkie uszko

dzone punkta swej czcigodnej osoby, wsiadł 
na bryczkę i miał już ruszać z miejsca, kie
dy nagle o kilka kroków spostrzegł pana 
Hałaj kie wieża.

Szanowny gubernator krużoskalskich 
folwarków kłaniał mu się zdaleka uniżenie! 
ale oczy świeciły mu się w taki jakiś podej
rzany sposób, a z pod zawiesistych wąsów 
przezierał taki jakiś uśmiech niewłaściwy, że 
panu Saperdepiksowi strasznie nie podobała 
się ta grzeczność uprzedzająca i po raz pier
wszy przyszła mu na myśl szczególna rola, 
jaką rubaszny ekonom odgrywał w jego nie
szczęśliwej awanturze nocnej.

Ani też ruszył czapeczką, kiedy poczci
wy pan Hałajkiewicz nie ustając w ukłonach, 
wołał za nim przymilającym głosem:

— pam do nóg pana respieyenta! 
Szczęśliwej podróży! Niech Pan Bóg prowa
dzi!

Niemniejszy żal czuł podobno i Johann 
do niego, bo splunął z indygnacyą, mruknął 
jakieś czeskie przekleństwo i co żywo zaciął 
konie.

Za chwilę bryczka z turkotem opuściła 
dziedziniec, a pan Hałajkiewicz pozostał w 
miejscu.

Znikł już ów uśmiech z jego oczu i 
twarzy, a natomiast wystąpiła jakaś sroga 
chmura na czoło.

— Żar na bok, skarż mię Boże, — mru
knął z głębokim frasunkiem, — ale jak tu 
powiedzieć wielmożnemu państwu, że ten ma
larz, którym się tak opiekowali, skręcił kark 
w Czartowskiej debrze...

Nie potrzebował sobie poczciwiec łamać 
nad tem głowy, we dworze już wiedzieli, to 

jest wiedziała przynajmniej pani Zbąska.
Pan respieyent polecając się łaskawej 

pamięci w swym bileciku pożegnalnym, nie 
omieszkał donieść w przypisku, że według 
zeznań rewizorów i bakuniarzy, ten doktór, 
którego miał honor zastać wczoraj we dwo
rze, spadł raniony do Czartowskiej debry i 
zapewnie rozsypał się w drobne kawałki.

Jak łatwo przewidzieć, wiadomość ta 
przeraziła okropnie zacną kobietę, a musiala 
ją ukrywać starannie przed nieszczęśliwą 
córką.

Leonia po owej gwałtownej scenie wczo
rajszej wpadła w jakieś cierpienia spazma
tyczne, lecz w ciągu nocy z przyjazdem le
karza z pobliskiego miasteczka Turki, pole
pszył się cokolwiek jej stan.

Matka przeczuwała przy jej łóżku noc 
całą, młoda dziewczyna majaczyła w gorą
czce, wybuchała wnet płaczem spazmaty
cznym, wnet jakimś śmiechem szalonym i 
plotła od rzeczy porywana jakiemiś fanta- 
smagorycznemi widziadłami swej rozpalonej 
gorączką wyobraźni. We wszystkich maja
kach nieprzytomnych ciągle jedno odzywało 
się imię, we wszystkich widziadłach jedna 
rysowała się postać!...

Czyje było to imię i jaka była ta po
stać, nie trudno odgadnąć.

Nad ranem odzyskała Leonia przyto
mność.

— Mamo, ja go kocham! — były pier 
wsze słowa, które świadoma siebie wymówiła 
do stroskanej matki.

— Leonio, dziecię moje, uspokój się, — 
błagała pani Zbąska.

— Mamo, i on mnje kocha! — ciągnęła 

dziewczyna dalej, wybuchając w głośne 
łkanie.

Kto wraz z nami przebiegł uważnie ca 
ly ten okres wewnętrznego przeobrażenia, ja
kiemu w ostatnich czasach uległa młoda dzie
wczyna, nie zdziwi się, że w tak krótkim 
czasie pozwoliła tak silnie zawładnąć swem 
sercem. Zapewne, że jak większa część mi
łości na świecie i jej miłość powstała prędzej 
w fantazyi niż w sercu, wszakże dzisiaj tkwi
ła i korzeniła się ona już w sercu. Potrze
ba sobie tylko uroić silnie, że się kogoś ko
cha, a niezawodnie pokocha go się napra
wdę.

Nagłe pojawienie się Lajosa w samem 
przesileniu między dzieciństwem a zupełną 
dojrzałością młodej dziewczyny, jego postać 
na pół tajemnicza, jego przygody szczególne 
przemawiały niezawodnie z początku tylko 
do rozmarzonej wyobraźni dziewczyny, lecz 
ztamtąd przeniosły się niewiedzieć nawet kie
dy na same dno serca, jeżeli prawda, że o- 
chrzczona tem mianem część ciała ludzkiego 
jest źródłem i ogniskiem wszelkich uczuć sil
niejszych.

Pani Zbąska zalana łzami siliła się wszel- 
kiemi siłami uspokoić gorączkowe rozdrażnie
nie cierpiącej córki.

— Leonio, duszko, — szepnęła całując 
ją po czole i skroniach. — i cóż cię to tak 
przeraża, że ty jego kochasz i on ciebie ko
cha?

— O mamo, mamo, — jęknęła dzie
wczyna, — ja nie potrafię nigdy stłumić w so
bie tego uczucia... ja umrę bez niego...

Pani Zbąska wzdrygnęła się przestraszo
na. Sama myśl o śmierci jedynaczki po

wstrzymywała wszystką krew w jej żyłach i 
ogarniała ją zgrozą niewysłowioną.

— Ależ Leonio, miej litość nademną,— 
błagała, — przyjdź-że do siebie...

— O mamo, to niepodobna... jam stra- 
szuie nieszczęśliwa... dla ranie nie ma ratun
ku...

— Ale zkąd-że ta rozpacz, dla Boga... 
jeżeli kochasz, czyż jaka zapora nieprzezwy
ciężona stoi w drodze twej miłości?...

— Przymglone osłabieniem oczy Leoni 
sypnęły iskrami, za to twarzyczka jej żaru 
mieniona gorączką zbladła jak kreda. Por
wała się na pół z poduszki, i jakby niezro
zumiała dobrze słów matki, wykrzyknęła z 
trudnem do opisania wyrazem:

— Mamo, co ty mówisz?...
Biedna dziewczyna losy miłośei znała 

dotąd tylko z książek, a tam są one zazwy
czaj ciężkie i gorzkie. Nie miała też nadziei, 
aby i jej poszły innym torem.

Matka dmuchnęła skwapliwie na ten 
promyk nadziei, który w tej chwili wstrząsł 
córką.

— Moja Leonio, — mówiła siląc się 
przybrać ton spokojny i poważny, — pomó
wmy z rozwagą. Ten młody człowiek jeśli 
cię kocha, to nie przepadł jeszcze na wie
ki... nie poszedł jeszcze na śmierć... i może 
wrócić...

— Może wrócić! — powtórzyła dziewczy
na z takim akcentem, jakby pierwszy raz w 
życiu słyszała te słowa.

Pani Zbąska tyra samym tonem ciągnęła 
dalej:

— Słuchaj mię, kto wie czy byłabym 
kiedykolwiek pozwoliła z góry, aby się tak 

stało.. ale ponieważ już temu przeszkodzić 
nie można, poddaję się zupełnie zrządzeniom 
1( su...

Leonia patrzała na matkę szeroko roz- 
wartemi oczyma, jakby nie pojmowała tego 
nowego zwrotu.

— Chcę przez to powiedzieć, — mówi
ła pani Zbąska nabierając c< raz więcej pe
wności siebie, — że w troskliwości 0 los twój 
nie pozwoliłabym może nigdy Lajosowi ubie
gać się otwarcie o twoje względy... Jest on 
jak sam wyznał człowiekiem nieznanego po
chodzenia, ty nazywasz się bardzo ładnie... 
Zbąscy była niegdyś bardzo znakomita rodzi
na... dzierżyła nawet krzesła senatorskie... 
Zresztą jesteś jedyną dziedziczką dwóch wio
sek wprawdzie górskich tylko... ale zawsze 
jest to majętność ziemska...

Leonia zrobiła gest nagły, jakby jej 
przykro przychodziło słuchać wszystkich tych 
przymiotów, któremi według wyobrażeń świa
ta przewyższała kochanka.

Pani Zbąska pocałowała ją, niejako na 
uspokojenie w czoło i prędko ciągnęła dalej:

— Wysłuchaj mnie do końca, moja łub
ko. Wiesz, że jestem bez uprzedzeń świato
wych. Lajos jest ciemnego pochodzenia, 
wszakże w szlachetnej walce dosłużył się ran
gi zaszczytnej, a na polu nauki dobił się dy
plomu doktora fakultetu... Własnemi więc 
zasługami wzniósł się nad owe urodzenie i 
dziś nie stoi między nim a tobą tak straszny 
przedział społeczny, abyście oboje musieli u- 
mierać z rozpaczy, nie mogąc zbliżyć się do 
siebie...

(Ci^g dalszy nastąpi.)
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wyseła ludzi do Seguin, gdzie agent 
ma im się wystarać o pracę i ich 
tak długo żywić, dopóki pracy dla 
nich nie znajdzie. Imigranci muszą 
podpisać dokument, w którym się 
obowiązują przyjąć pierwszą pracę, 
która się nadarzy. Pobórca cła w 
Nowym Yorku nie cbciał zezwolić 
na wylądowanie ludzi zaopatrzonych 
w takie dokumenta. Angielski po
seł w Washingtonie zaprotestował 
przeciw temu. Notaryusz ministe- 
ryum oświadczył, że dokumenta 
takie sprzeciwiają się prawu, wsku
tek czego minister finansów dzisiaj 
tak rozporządził.

Grochu. 
Kukurydzy.
Owbk.
Perek. 
Buraków. 
Ćwikły, 

Siana.

został
sprze-
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Strajk w Homestead, Pa.
P ittsbu rg, Pa., 11 lipca. 

Dzisiaj przybyło 100 policyantów 
Pinkertona z Philadclphii do hut 
stalowych spółki Carnegie, Phipps 
& Co. w Homestead. Wszyscy by
li uzbrojeni w karabiny Springfield 
systemu. Oni i 125 pomocników 
szeryfa będą utrzymywali straż 
przy fabrykach i mają obronić no
wych robotników przeciw strajkie- 
rom.

Dzisiaj rano nie pracowano je
szcze i w całej okolicy panował 
spokój.

Na południe przybyło 125 po
mocników szęryfowych na szczegó
łowym pociągu do Homestead. Na
tychmiast zostali otoczeni przez 
strajkierów, którzy zażądali, aby 
się wrócili. To atoli nie nastąpiło. 
O pół drugiej znajdowali się po
mocnicy szeryfa wciąż jeszcze w 
środku strajkierów, których było 
kilka tysięcy.

Później odpędzili strajkierzy 40 
urzędników szeryfa, którym ode
brano odznaki. Pozostali znajdują 
się jeszcze między strajkierami.

Szeryf McLandless będzie miał 
jutro 400 do 500 urzędników przy 
fabrykach i pomnoży ich liczbę na 
2000, jeżeli będzie potrzeba.

(Później). Od południa są straj 
kierzy panami w Homestead; po
mocnicy szeryfa uszli tylko przez 
to śmierci, iż nie stawiali oporu. 
Oznaki ich i ubiory pozdzierano z 
nich. Otoczyło ich około 3000 straj
kierów.

Dzisiaj wieczorem patrolują straj
kierzy i wypędzają każdego obce
go, który nie może udowodnić kim 
jest. Pinkertoni nie przybyli je
szcze. Do Greensburg‘u przybyło 
67 nowych robotników i mają ju
tro tu przybyć. Robotnicy w in
nych fabrykach Carnegie'go chcą 
także porzucić pracę, jeżeli strajk 
nie zostanie załatwiony. Robotnicy 
w fabrykach na 29 i 33 ulicy będą 
mieli jutro zgromadzenie. Jeżeli za- 
strajkują, to liczba buntujących się 
robotników pomnoży się o kilka 
tysięcy.

ligijnej i żywo
ty św.

Przymus niedzielny.
Burmistrz miasta Cincinnati po

lecił policyi, ażeby jak najściślej 
przeprowadzała przymusowe prawo 
niedzielne! aresztowała wszystkich 
grosi-rników, handlarzy tytoniem, 
lodami (ice cream) i wodą sodową. 
I ramwaje i gazety są wyjęte z pod 
prawa. Burmistrz został do tego 
zniewolony przez przeciwników 
zamykania saloon‘ów, którzy myślą, 
że opinia publiczna się oburzy i’ 
zażąda znies:enia niedzielnego pra
wa przymusowego.

do 9. Następnie do 10 ćwiczy się 
na skrzypcach starszy z braci, a 
od 10 do 11 gra na flecie młod
szy. Z wybiciem godziny 11 wszy
scy razem, siostry i bracia, wraz z 
nauczycielem zbierają się przy for
tepianie, aby wspólnie wykonać ja
kąś większą kompozjcyą. Tego 
już było zawiele; nieszczęśliwy zło
dziej nie wytrzymał. Wyskakuje 
z za portyery, a rzucając się na ko
lana, wybladły, bez tchu prawie, 
woła: „Na miłość boską, kaźcie 
mnie uwięzić, ale przez litość prze
stańcie, bo dalej nie wytrzymam!*'

‘- 450 ’*
“ 800 “
“ 7ie “
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W Gothainie mieszka 
trzech mądrych ludzi 
Lecz niech nikt się nie 

łudzi, 
byliby tak roztro
pnymi

I przezornymi, 
^^Gdyby się nie byli 

starali
I wiadomości zasięgali

— Za pomocą ucha i oka przecie
—• ..Po całym świecie..........

f"wy~nie dacie się okpić 
Gdybyście tylko chcieli kupió 
Mydło zwane SANTA CLALS, 

,1 spróbować jego przymioty, 
Które wam oszczędzą roboty, 
Tak iż wkrótce przeprowadzicie, 
Czego się podjęliście.

Wszyscy grosernicy sprzedają SANTA CLAUS MYDŁO.

Robione przez N. K. FAIRBANK & Co., Chicago.

Szer-
czyn- 
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Dzi woląg.
Dziwne zwierzę porodziła w tych 

dniach oślica rybaka Franka 
Oppenhaus'a w Canton, Missouri. 
Źrebię ma podobno ciało osła, gło
wę wielbłąda i ogon cielęcia. Pra
we ucho ma kształt ucha psa i 
zwiesza się, podczas gdy lewe jest 
uchem oślem. Nadomiar jest 
zwierzę to ślepem i nie ma nawet 
śladu ócz. Oppenhaus chciał zwie
rzę to zabić, lecz za radą przyjaciół 
karmi takowe za pomocą butelki w 
nadziei, że kiedyś dobrą dostanie 
sumę za potwora od jakiego „dime- 
muzeum**.

Cieszą się.
W Kansas City, Missouri, widać 

znów w'esołe twarze. Odkryto bo
wiem, że uchwała rozporządzająca 
zamknięcie saloon‘ów w niedzielę, 
opiewa tylko że główne drzwi mają 
być zamknięte, lecz o zamknięciu 
pobocznych drzwi nie ma mowy. 
Istnieje wprawdzie przepis, że w 
niedziele nie wolno sprzedawać 
trunków gorących, lecz policya nie 
śmie nikogo aresztować, gdyż przed 
sądem toczy się sprawa o niepra- 
wność tej uchwały.

Stracenie za pomocą elektry
czności.

Pierwsze urzędowe stracenie przez 
elektryczność odbyło się w tych 
dniach w Aurora, Illinois. Wpra
wdzie skazańcem nie był człowiek, 
lecz tylko pies nie posiadający 
pana. Pomimo tego było to pier
wsze urzędowe stracenie w kraju 
za pomocą elektryczności. Alderman 
Burke w tern mieście znalazł że 
policyanci przy zastrzeliwaniu psów 
używali za wiele nabojów, i aby 
ułatwić śmierć psów i oszczędzić 
cokolwiek pieniędzy dla miasta, 
przeprowadził, iżby zrobiono próbę 
z elektrycznością, co było rzeczą 
tern łatwiejszą, gdyż Aurora wsku
tek oświetlenia elektrycznego po
siada dość znaczny prąd elektry
czności. Wybudowano chatkę, w 
której umieszczono rodzaj krosna a 
w niem w dwóch kątach wodą 
napełnione naczynia miedziane 
tak umieszczone, iż pies wstawiony 
do tego przyrządu miał jednę 
przednią i jednę tylną nogę w 
owych naczyniach, które były po
łączone z drutami kompanii elektry
cznego światła. Na znak wydziału 
rady miejskiej puszczono prąd — 
i pies przestał żyć. Odtąd zostaną 
w Aurora tak zgładzone z świata 
wszystkie psy nie mające pana lub 
też na ulicy schwytane.

WASHINGTON.
Washington, 11 lipca. Pod

czas gorącej pory roku ministrowie 
mają tylko jednę sesyę w tygodniu 
i to w środę. W innych porach 
roku odbywają się dwiesesye.

_  Statystyk ministeryum rolni
ctwa donosi, że stan bawełny w 
ostatnim miesiącu pomyślnie się 
rozwinął zwłaszcza tej, którą rychło 
siano. Bawełna zaś siana w maju 
pozostała w tyle. Najlepiej stoi 
bawełna w Mississippi, najgorzej w

zamówić u

p. Stanisława Bailitamkieif 
który utrzymuje wielki polski salooB 

i groeernią 
na rogu 17 i Paulina uL 
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Peerless farbyf* .pteuo
 (Oct. 11 ■«)
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Telegram szczegółowy z Greens- 
burg‘a, Pa., w dniu 10 lipca donosi: 
Jedna z najgorszych burz, jakie 
kiedykolwiek tu widziano, nawie
dziła dziś popołudniu północną 
część powiatu. Deszcz padał stru
mieniami i wszystkie rzeki i stru
mienie położone naokoło górniczego 
miasteczka Crab Tree wystąpiły z 
koryt a gwałtowny ich prąd upro
wadzał siano z łąk i skoszoną 
pszenicę i owies z pól. Woda 
wykorzeniała drzewa i pustoszyła 
budynki. Rzeczki Crab Tree i 
Thorn Creek narobiły najwięcej 
szkody. Wszystkie mosty prowa
dzące przez te rzeczki z Crab Tree 
do Salzburga zostały zabrane, jako 
i około 300 stóp nasypu kolejowego. 
O utracie żyć ludzkich nie donoszą 
dotychczas. Po deszczu nastąpił grad, 
który zniszczył wszystką kukurudzę. 
Dotkniętą jest przestrzeń 30 mil 
długa. Strata będzie wynosiła kilka
dziesiąt tysięcy dolarów.

Skład założony w r. 1851

Henry Schoellkopf, 
tmerait hortomj i Mazioij 

232 234 EAST RANDOLPH STR., 
pomifdry Franklin i Market ulicami, 

otrzymał co dopiero nowy zapas
Najlepszych Matjea — i holi. Hustycb iledzi 
Najlepszych hamh. śledzi wałkowatych i rot’ 
Świeżych anchoriea. wętyorzy i kawianu” 
Franc. azainpinio*>ów i aardyn.
Mar. patrfgow trumiennych i aardrn muaztar- 
.... . . . . . , dowych.Ki Jonak ich aprotow i słonych m rd e li. 
Salami i tranowych kiazek wgtrobianycb a 
Prawdziwych bronowickich aaUeaonów^*’ 
Prawdziwej pięknej oliwy i oleju r. maku. 
Winnej musztardy i wiimegooctu z Dneaeidarfu, 
Prawdziwego soku malinowego i miodu, 
SttMM»błir|F«kich pasztet z geziej wątroby, 
Liebig ka ekstraktu mięsnego, import., 
Kondena. azwajcarakkgo i amervk. mleka. 
Oiiw, kaprów i franc, grochu,
Niemieckich szparagów i kltowakiej ćwikły. 
Najlepszej Java, Mokka l Rio kawy,

* Najlepazej cze.tdady, kakao i kakaowych 
akorup. 

Włoskich łazanków I maccaroni, 
Męki e ryżu, kartofli i gryxu,
Kaaz.y U tarcz ad ej, owsianej i jęczmiennej, 
Jagieł, soczewicy, gruenkern i kaazy perłowej. 
Suszonych niemieckich gruszek i śliwek. 
Niemieckich powideł i borówek. 
Świeżych migdałów, rodzenków i cy trona tu. 
Włoskiego. Parmeaańekiego i Edamskiego eera. 
Prawdziwego Emmenthalakiego aera. 
Najlepszego sera Limburgakiego. śmietankowe

go i ręcznego, 
Fromage de Brie i aera Nenfazatelskiego, 
Camembert i ( aprera aera, 
Roquefortskiego i zielonego Mara.
Paryskiej tabaki do zażywania Lotzbecka, 
Niemieckich kołowrotków i grempli. 
Drewnianych trzewików, pantofli itd.

Po najtańszych cenach.

Henry Schoellkopf.

Stara jędza
żyjące, juk ouk-w»jj balady dziecinne, „tył
ku z pokarm# i napoju" 1 która jednakowoż 
.nigdy nie była apokojn," niezawodni, cier
piała na chroniczni nieatrawnołć. Pokarm 
ule atu żył jej, jak to alf dzieje z wielu in- 
neml alareml o.obaml, których ełły trawię 
ce zostały naruszone. Było to przed erę 
Hoatettera Stomach Bitters, 
bo niezawodnie jedna z jej licznych przyja
ciółek I krewnych byłaby ję namówiła do 
spróbowania właściwego tego lekarstwa na 
trudność trawienia, zatwardzenie 1 dolegli
wości żółciowe. Byłby to środek własnej 
obrony z ich strony, bo byłaby wyzdrowiała 
wnet 1 przestała niep ikolć ich jej krzykiem. 
Najgorsze przypadki niestrawności, którym 
towarzyszy zgaga, nadytość, cięgłe dolegli
wości -ołędka i nerwów, usuwa to lekarstwo 
zajmujęce pomiędzy wszyatkicmi pierwsze 
miejsce. Leczy także febrę i ograazkg i 
skutki dolegliwości żółciowych, reumatyzm 
i słabość nerek.

Z Johnstown, Pa.
Johnstown, Pa., 10 

Dzisiejszy dzień byt pierwszym od 
powodzi, w którym nie znaleziono 
trupa. — Stan zdrowia tutaj i w 
okolicy jest dobrym i woda wy
borną; nie potrzeba się obawiać 
zarazy, jeżeli mieszkańcy miasta 
będą postępow ali podług przepisów 
władzy zdrowia.

Dotychczas zebrano dla powodzian 
11,700,000. — Żywi się dotychczas 
w Conemaugh dolinie 7000 osób 
dziennie — poprzednio bywały dnie, 
kiedy trzeba było żywić 31,950 
ludzi.

Johnstown, Pa., 11 lipca. 
Pomiędzy tutejszemi mieszkańcami 
rozszerza się coraz bardziej pogło
ska, że przy podziale niezmiernego 
funduszu, który skolektowauo na 
powodzian, niekoniecznie rzetelnie 
postępowano, zwłaszcza iż guber
nator Beaver podaje, iż w Cone 
raaugh dolinie wydano już półtora 
miliona dolarów. Najznakomitszy 
ludzie miasta zajmią się zbadaniem 

’tej sprawy.
Bank firmy John Diebert & Co. 

począł wypłacaniem 50 procent 
pieniędzy tam przed powodzią zło
żonych i obiecuje resztę za kilka 
miesięcy zapłacić, poczem interes 
zupełnie zwinięć Dzisiaj znalezio
no jednego tylko trupa.

ywcpl Cl MINONK i
W Lu L LI WILMINGTON
Lump $3 00 Minonk Nut $- 15 

Ohio lump >5.00.
Hiner T. A mes, 123 LaSalle str., 

róg 2tt i Rockwell Str.
Nadpłacić trzeba za przywózke, jeżeli 
węgle maja być zawiezione przeszło 8 
mile od “Court House." lub po za 26 
ulicę i Western Ave.
50 o. trzeba zapłacić przy zamówieniu, 

resztę C. O. 1>.
Twarde węgle po najtańszych 

cenac*.

Kronika kościelna.
Dnia 10 lipca umarł w Denver, 

Colorado, biskup Macheboeuf, który 
był bardzo łubianym i poważanym, 
licząc lat 77. Urodził się w Fran- 
cyi; licząc lat 24 odebrał święcenia 
kapłańskie, od r. 1838 do 1850był 
kapłanem w Ohio, później przez 9 
lat koadjutorem biskupa w New 
Mexico, przybył w r. 1860 do Co
lorado i został w r. 1886 zamiano
wany biskupem.

NAWIEDZANIA
SZEGO SAKRAMENTU i nie
pokalanie poczętej Najświętszej 
Maryi Panny na każdy dzień 
miesiąca napisane po włosku 
przez sługę Bożego Ś. Alfonsa 
Marya Liguori, Biskupa dyecezyi 
Świętej Agaty i Fundatora Zgro
madzenie Redemptorystów na pol
ski język przełożone.
Cena.................................. 30c.
W mocnej oprawie..........50c.

DROGA DO NIEBA przez krzyż 
i ciernie czyli przez cierpienie 
tegaczosue i zgadzanie się z wo
lą pana Pana Boga skreślił Ks, 
M. Możejewski.
Cena............................30 centów.

NAWIEDZENIE NAJŚW. SA
KRAMENTU i Niepokalanie po
czętej Najśw. Maryi Panny na 
każdy dzień miesiąca napisane 
po włosku przez sługę Bożego 
Św. Alfonsa Marya Liguori, bi
skupa dyecezyi św. Agaty i Fun
datora Zgromadzenia Redempto
rystów, na polski język przeło
żone. Cena
W mocnej oprawie

W księgarni Polskiej
WŁ. DYNIEWICZA.

»»! NOBLE ULICA. - - CHICAGO, 1U. 
do nabycia obrazki:

Pamiątka Przyjęcia Pierwszej 
KOMUNII ŚWIĘTEJ, 

z podpkami (ozebno) po polaku, angleliku . 
niemiecku w dziewięciu kolorach, roamiaru 
10%xl5.
Ceawlk tychże wyeele e!| aa ifdaaie bezpłatni*.

Drażliwy dyplomata.
Hadji Hassan Ghouly Khan, 

który kilka tylko miesięcy ternu 
przybył do Stanów Zjednoczonych 
jako reprezentant Nasr-ed-Dina, 
Światła Świata, Króla Królów i 
Szacha Persyi, zażądał, jak w prze
szłym numerze donieśliśmy, swe 
paszporta i powróci do domu, gdzie 
będzie znów słyszał, jak słowik 
wydaje pienie w honor róż i gdzie 
znów będzie mógł pić czarne wino 

i ze Shiraz. Nowina ta nie odwróci
ła uwagi obywateli chicagoskich 
od aneksacyi przedmieść, od mor
derstwa Cronin*a lub od złego o- 
doru rzeki Chicago. W Chicago 
ludzie nie dbają o Persję, wyją
wszy tych, którzy są w stanic ku
pować perskie dywany. Znakomity 
obywatel cbicagoski, który był 
także posłem w Persyi, wrócił wnet, 
przekonawszy się, że Lincoln park 
jest stokroć lepszym, jak wszystkie 
ogrody Gulistanu.

Istnieje atoli różnica co do zdań, 
dla czego perski dyplomata odje
żdża. Urzędownie powiadają, że czu
łe jego serce zostało zranione przez 
artykuły amerykańskich gazet pi- 
szących o jego panu, szachu. Te
raźniejsze odwiedziny mocarza to
go w Europie odświeżyły bowiem 
pogłoski o pierwszej jego podróży 
po Europie. Powiadają, że gdy o- 
biadował z niemiecką cesarzową 
Augustą, brał z ust swych kawał
ki potraw, które nie przypadały' 
do jego gustu i kładł takowe na 
jej łono; że swój sypialny pokój 
używał za miejsce, d» którego się 
idzie w przypadku potrzeby natu
ralnej i t. d. Anegdoty nie podo
bały się ambasadorowi, a nie wie
dząc, że w teraźniejszych czasach 
a zwłaszcza w tym kraju gazeciarz 
nie obawia się o niezadowolenie 
monarchy i nie może być karanym 
jak w dawnych czasach lub jak te
raz jeszcze w Persyi, uważa, że 
prezydent Stanów Zjednoczonych 
nie okazuje należytego szacunku 
dla szacha, ponieważ nie kazał gry
zipiórków tych powiesić. Od czasu 
przybycia do Ameryki przechowy
wał poseł perski wszystkie kawał
ki i artykuły wymierzone przeciw 
władcy Persyi i przedłoży mu ta
kowe.

Z innej strony zaś powiadają, że 
Ghouly Khan postanowił opuścić 
Amerykę, ponieważ stał się niepo
pularnym w kołach towarzyskich 
z powodu dziwnej angielszczyzny, 
w jakiej swe myśli wyrażał. Sko
ro przybył, postanowił nauczyć się 
języka angielskiego, lecz instruktor 
jego czy rozmyślnie czy też że sam 
lepiej nie wiedział, nauczył go wie
le frazesów, które chociaż pomię
dzy pospólstwem są czasem uży
wane, nie są bynajmniej eleganc- 
kiemi i nigdy ;:i“ są używane w 
dyplomacyi, lub w wyxsx ”> towa
rzystwie. Możr.a sobie wyobr. 
jakiem było przerażenie elity w 
Washingtonie, gdy podczas zgro
madzenia u jednego z ińinistrów, 
myśląc iż odpowiada pani domu 
jak najgrzeczniej i iak najwybor
niejszą angielszczyzną, rzekł „come 
off and not make too much noise** 
(co mniej więcej znaczy tyle co 
„stul pysk**); lub gdy żonie mini
stra Whitney powiedział, że jest 
za — zieloną i gospodarzowi 
aby „ściągnął kamizelkę** (pulldown 
your vest). Ani leż zalecił się bar
dzo względom żony pewnego sena
tora, gdy jej powiedział: „What 
a bugle you have** (Jaką pani tią- 
bę masz) — odnosząc się do rzym
skiego nosa tej damy. Pomimo na
iwności i niewinności Ghouly Khan‘a 
nieprzyzwoitość wyrazów zrozumia
nych przez tych, którzy takowe 
słyszeli, wywołała niemiłe wraże
nie i koniec końcem został — boy- 
kotowanyin. Drzwi, które się, nim 
umiał cokolwiek po angielsku, go
ścinnie przed nim otwierały, zo
stały pozamykane. Czując bardziej 
banicyę z życia towarzyskiego, ani
żeli zniewagę szacha, i nie rozu
miejąc, dla czego jego powolność 
mówienia językiem giaurów i za
chodnich barbarzyńców, została tak 
źle przyjętą, postanowił opuścić 
kraj. — Niezawodnie nikt nie u- 
roni ani jednej łzy, że powraca do 
kraju słońca.

Następujący Panowie 
są upoważnieni do >spi«ywu«ia 
nentów, 
książki, 
anonse
Gazetę za książki.
w AUurta, Bfinn. W. Wlftniewakll Fr. Bpieatt 
—Anderson, B. B Throop, pocztmi«Łri.
— Rwfnlo, A. F. F. A. GAmtef,
Joxef MaichrzyckL A. Chmielewski 1 F. Knaszak.

Herlinie, Wis. Marcin Warnie.
— Ray City. Walenty Wróblewski i M. ttaJkew»Łk 

Bronson, Wincenty Ławniczak.
— Calwnet, Mich. L. Wróblewski.

Chicayo. Stanisław Lauferaki 1 Biaalataw te 
dzbanowaki.

— Hlereland. M. Konrad .
— .Clover Bottom J ózef Hillot.
—Crosby i Dnlnth. Marcin Lepak 

Csestochowie. Aug owl I. Zaionta.
-Dunkirk, i. bznbarga.
— Dubois. Bonifacy Z tarnik
— Dwdm., Minn., Joseph FisbMerek.
— Detroit Jan Lemka. Jó«ef Hela.
— Most Sfiffinatc, Mich , Ig. Popiewski.

rączej sztandar Towarzystwa ,,Ko
ściuszko'*, w kościele św. Stanisła
wa Kostki. Przemowę miał Wici, 
ks. W. Burzyński. Towarzystwo 
pomimo słoty z małenii wyjątka
mi stawiło się „in corpore.**—Nie 
ma co mówić. — Stary sztandar 
tego towarzystwa zostanie zacho
wany jako relikwia — i czemuż 
nie? Ci, którzy szli pod jego prze
wodnictwem od tylu lat, ususzyli 
łzy niejednej wdowy lub sieroty, 
nieśli pomoc chorym i ubogim, czy 
należeli do Towarzystwa lub nie, 
wspomagali Kodaków czj' to w no
wej lub starej Ojczyźnie. Bratnia 
pomoc jest hasłem Tow. „Kościu
szki. “ I pod nowym sztandarem 
będzie Tow. „Kościuszki** zawsze 
tą samą drogą postępowało. Sława 
mu. — Fundusze Towarzystwa po
mimo niezmiernych wydatków nie 
zmniejszają się bynajmniej.

Nadmieniamy jeszcze, że w przy
szłą niedzielę, tj. dnia 21go lipca, 
odbędzie się wycieczka tegoż To
warzystwa do Milwaukee.

— W przeszłym tygodniu umar
ły w Chicago 433 osoby. Główne- 
mi przyczynami śmierci były: cho
roba letnia w’ 57, kurcze (dzieci) w 
39, suchoty w 41, biegunka w 11, 
dyfierya w 14, meningitis w 13, 
zapalenie żołądka w 21, zapalenie 
płuc w 17 przypadkach; zabitych 
zostało dwóch ludzi, samobójstwo 
popełniło czterech, przypadkowo u- 
traciło 29 ludzi życie.

— Mikołaj Conrady, człowiek 
liczący lat 23, a mieszkający pod 
No. 345 przy Noble ulicy, został 
w niedzielę ua wieczór napadnięty 
przed domem pod No. 33 przy 
Block ulicy przez Benjamina Eich- 
stadt i John‘a Martin i nożem 
śmiertelnie raniony. Eiclistadt i 
Martin znajdują się w „kozie.**

Książki szkolne i 
ści naukowej.

ELEMENTARZ MAŁY 
Pierwsza Nauka Czytania, Pisa
nia i Rachowania, przez W. 
Dyniewicza........................8
— w mocnej oprawie..........12

ELEMENTARZ POLSKI czyli 
NaukaCzytania, Pisania i Racho
niu, z nauką pisowni i grama
tyki, przez Wł. Dyniewicza w 
mocnej oprawie.................. 25

PRZYJACIEL DZIECI czyli 
KsiążkadoCzytania; zastosowana 
dla szkól polskich w Ameryce, 
.............................................40

KATECHIZM POCZĄTKÓW Y
Rzym ko — Katolicki.........5

• w mocnej oprawie.........8

Nowe znaczki pocztowe.

Pocztmistrz jeneralny każę już 
znowu drukować nowe znaczki 
pocztowe: I centowe będą koloru 
ciemno-niebieskiego z obrazem 
Franklinu; 2 centowe, metalowo- 
czerwone —obraz Washingtona; 3 
centowe, cynobrowo-czerwone_
obraz Washingtona; 4 centowe 
zielone — obraz Jeffersona; 5 cen
towe, koloru czekuladowego _
obraz Garfielda; 7 centowe, ciemno
czerwone — obraz Lincolna; to 
centowe, jasno-brunatne, — obraz 
Jeffersona; 15 centewe, koloru 
pomarańczowego — obraz Webstera; 
30 centowe, koloru 
obraz Hamiltona.

DZIEJE NARODU POLSKIEGO 
ozdobione 78, obrazkami w nu. nej 

oprawie po........................ <0
ZBIÓR PIEŚNI dla szkół poLltich 

w Ameryce, ułożył były nauczy
ciel w Chicago Franciszek Żab- 
ba........................................ io

MAŁY PRZYJACIEL DZIECI, 
książka do Czytania dla szkół 
polskich w Aiuerjce, w mocnej 
oprawie.............................. 30

P(IŚREDNIK POLSKO-A NG I EL
SE I, książka dla Polaków w 
Ameryce dla łatwego naliczenia 
się po angielsku: z opisaniem ka
żdego wyrazu jak się ma wyma
wiać, wypracował Wł. Dynie- 
wicz; przejrzane, ]>6prawio’ne i 
znacznie powiększone a miano
wicie dodaue są rozmowy i róż
ne listy w polskim i angielskim 
jęxyku..................................os

LISTÓW NIK Polsko-Amerykan
ki. Podręcznik zawierający: Nau
kę pisania listów i gotowe wzo
ry listów, w wszystkich przypad
kach życia, mianowicie: Listy 
pocieszające, upominające, dzięk
czynne, polecające, radzące, opisu
jące, powinszowania, podania itd., 
a wreszcie listy sławnych mę
żów, Sobieskiego, Kościuszki, 
Poniatowskiego, Mickiewicza, 
Słowackiego, Krasińskiego, Mo
rawskiego i Napoleona, szczegól
nie zastósowany do użytku i 
wygody Polaków w Ameryce. 
................................. ..........60 
— ta sama w mocnej oprawie i 
ze złoconym tytulikiem..85

LEKARZ DOMOWY, czyli nie
zawodne sposoby domowego i 
taniego leczenia rozmaitych cho
rób, oraz opisanie rozmaitych 
roślin leczących przez Przyjacie
la Ludzkości...................... 25

MAŁY LISTOWNIE dla szkol
nych dzieci, uczący pisania li
stów z dodatkiem jiowinszowań. 
............................................ 25

IIISTORYA STANÓW ZJEDNO
CZONYCH od odkrycia Ameryki 
aż do naszych czasów, z krótkim 
zarysem innych krajów Amery
kańskich wraz z deklaracją nie
podległości. artykułami konfe, 
deracyi i Konstytucją Stanów 
Zjednoczonych (przeszło 400 
stronnic). W mocnej oprawie.

i.ozpow-zc hiliają, na-zs xeg«ifcl iw.iulełcł 
:zj l.-InlKann nmiejazej gazety, ttbyAyaltać

,'■»« "lelki akhid zevirKl.trzow. 
•kul. 1 jtibilerękich towaniw. Sprzedajtmr z«tarkl 
tylko Iiajlepo.j eliodzace |x> cenach harden niakak 
8 onz. prawdziwy Elgin z kluczykiem, no 
JeMto zegarek najwięcej sprzedawany, Wakaauia 
nnjakutftlniej cza*, z 2 letnią ^waraneya. Fevsi 
jesteśmy, it kto u nas kupił zegarek, ent radowo- 
lony i polecać będzie takowy suoirr znajomy® j 
przyjaciołom. Ktoby z kupna nie był zadowolony 
zwracamy pieniądze. Przy zamówieniu trzeba wy- 
słht pieniądze w regiatrowanym litcie, albo yrtos 
przekaz pocztowy, lub teź przytUć dolara zadatku, 
a mywyelemy źyetony zegarek przez saltetke po 
cztow^, który; na express ofieie możnaobełrzoć I 
opłacie. Na żądanie wyaełamy cennik czvlt ka* tolog darmo. Adres?

B. F. CLETTENBERC JL CO.
231 E- Division Str- - • Chicago, Wiaaia

Wczesnym rankiem do pewne
go domu wkrada się złodziej w 
nadziei, że zanim mieszkańcy wsta
ną z łóżek, on tymczasem przepro
wadzi zamierzoną operacyę. Ale 
oto w chwili, w której wchodzt 
do salonu, słyszy w sąsiednim po
koju kroki, chowa się tedy czem- 
prędzej za porty erę a w pokoju 
zjawia się najstarsza córka państwa 
domu i siadłszy przy fortepianie, 
rozpoczyna z nauczycielem lekcyą, 
trwającą od godz. 7 do 8 Zale
dwie skończyła, wchodzi do salo
nu młodsza córka i śpiewa od 8

zef RewersKi.
— Hasletun., ZygiuuntTwarowsKi. 
—Łsmont. Michał Nowacki
—Do Halle. P. Babkiewicx.
— Milwaukee Jakób Wotuiak. A. Kocka 
-Minnesota Cake, Minu., Joref Bchaica. 
—Mount Carmel. W. Praybyllhak} 
-Nanticoke. John Sosnowski
— fi/ortheitn. Wis. Józef Ba węda. 
-I*lUsbnryht l*a^ Jan Brochwolaki 1 WL

wczuga.
— Philadelphia. J. Gabryelewlct. 
—Polonia. A- Bi korek i.
— A Malinowski
—hw. Jadwiya, Texas. M. Zizik.
—Aouth Bend. Fr. Kowalski i J. Sosnov aki. 
—South Chirayo, WŁ Pacholski.
— Stevens Point, RU., Jau KhbUUa 1

Kieliazewski.
—Thomas W. Ta Fr, Dziennik.
— loiede, O., M. Szwajkowski.
— Wilkes Rarrc, Józef Czernik
— Wilno, M. A. Mazany.
— Winona^ Minn.^ Jakób Jeżewski.

PRZYBYWAJCIE i KUPUJCIE FARMY
w Hola Parku ■ PnLmkim.
SPRAWOZDANIE ŻNIWA 

sprawdzone przez Reformata Br. Augustyna Zeytz, 
wykazuje największą ilość sprzętu w Ilofa Parku 
i Pułaskim. Poniższy ten wykaz opiera się na za
przysiężonych zeznaniach o płodzie ziemi w odle
głości od jednej do trzech mil, w okolicy Hofa 
Parku i Pułaski u następujących obywateli:

Piotr Curreu zebrał z t go akra 50 bnszli Pszenicy, 
Michał Lepak “ 
Józ.cf Filip “
Piotr Curreu “
James Dunlap “ 
Flanc. Mucha “ 
Józef Kasza “
Henry Kon “

Nowa lista imienna obejmująca blizko 600 nazwisk i wiele więoej 
iuformacyl pośle sig każdemu bezpłatnie kto sig zgłosi do

J. J. Hof,
119 West Water Str., Milwaukee, Wis.

GAZETE
4

można sobie zapisać jak ró
wnież

Polskie Książki

Na sprzedaż tanio.
Pod No. 555 Noble ul. 2gi dom 

od Chapin ul., lot jest 24 przez 125 
stóp. Dom dwupiętrowy, z sztoro- 
wym frontem, 70 stóp długi. W ty
le dobra stajnia, i „shed * na 3 po
wozy i 2 bryczki. Czyste papiery, 

' abstrakt itd. Warunki podług ugody.
Zgłosić się do

W. Dyniewicza,
532 Noble str., - Chicago.

Olbrzymi
Niezmierna farma 

duje się w Howell powiecie w po
łudniowej części stanu Missouri. 
Chociaż sad ten niedawno temu 
założono, znajduje sięw nim 41,000 
drzew brzoskwiniowych, 32,000 ja 
błonek, 2090 drzew gruszkowych i 
1600 drzew wiśniowych. Oprócz 
tego jest 40 akrów obsadzonych 
itinemi drzewami owocowemi. Spo
dziewają się w tym roku 30,000 
koszów brzoskwiń.

Tanie miejskie
loty w pobliżu

Humboldt Parku.
Pocóż udawać się po za miasto za 

lotami,
jeżeli je możecie również tanio doHtać w mie

ście ♦ Front ich leży przy Diviakn i innych uli
cach, na zachód od parku; maj| te same ko
rzyści, co inne czgści miasta. Ta czgść miasta 
wzrasta szybko a loty wkrótce bgd| dwa razy 
tyle warte co teraz.
Ceny teraz tylko 1400 do 1600, $40 
do $60 gotówką i miesięczne wpłaty. 
Także loty i domy tanio i pod takiemi same- 
mi łatwemi warunkami w innych poddy wizyach 
przedmieściach. I rzyjdżcie po katalog pisa

ny w własnym waszym języku. Wolna jazda 
każdego dnia dla oglądania własności.

FILIE B1ÓRA przy Division ulicy tnż przy 
wchodzie do parku i na lotaeh na zachód 
parku położonych — otwarte codzieh.

S. E. Gross,
8. E. Cor. Dearborn <fc Randolph e>t. 

(Oct. 11 *89.1

Z Johnstown, N. Y., donoszą 
dnia 10 lipca: Powódź, która nie
spodzianie wczoraj nasze miasteczko 
nawiedziła, narobiła wiele szkody. 
Woda wzrosła do czternastu stóp i 
zalała wszystko. Czterech mie
szkańców z Johnstown utraciło ży
cie, o losie 10 innych nie ma je
szcze wiadomości. Ci wszyscy i 
jeszcze inni stali na moście na 
Perry ulicy, gdy o siódmej na 
wieczór most się załamał i wszyscy 
wpadli do wody. Most był około 
20 stóp wysokim i 15 do 20 sze
rokim. Na nim znajdowały się tory 
tramwajowe. Dwa mosty żelazne 
Johnstown, Fulda i Gloucester ko
lei zostały zniszczone; woda zabrała 
także siedm czy ośm innych mo
stów- Dwie garbarnie, budynek 
maszynowy oświetlenia elektryczne
go i wiele innych domow zostało 
spustoszonych. — ż tych, którzy 
wpadli wraz z mostem do Cayadutta 
rzeki, ocalono wielu za pomocą po
wrozów, które im z brzega rzucano. 
— Nie wiadomo, ilu ludzi utraciło 
życie. Jedni twierdzą, że 6, inni 
podają ich liczbę na 30. Ulewa 
dalej w górach spowodowała po
wódź.

Nie tylko w Johnstown, ale w 
całej Mohawk dolinie aż dp Amster
damu narobiła powódź wiele 
szkody.

Dnia następnego donoszą z 
Johnstown, N. Y.: Woda w rzece 
Cayadutta wzrosła tak wskutek 
deszczu, iż trzeba było poprzestać 
szukania trupów. Sześć osob utraci
ło tutaj życie.

Stan kukurudzy jest średnim 
tylko. W południowych stanach 
dojrzewała rychło sadzona kuktiru- 
dza około Igo lipca. Miejscami 
była już zebrana i po drugi raz 
sadzona.

W Ohio dolinie jest stan kuku
rudzy gorszym, jak w

Nowa sekta religijna.
O nowej sekcie religijnej donoszą
8. Carolina: W wschodniej części 

stanu utworzyła się nowa sekta re
ligijna, której założycielem jest 
były metodysta z Lynchburga, w 
Sumter powiecie. Zwolennicy jego 
mianują się „prawdziwymi bapty
stami światła**, zwyczajnie zaś na
zywają icłi Boyleitami, gdyż zało
życiel sekty nazywa się'Boylc. Sekt# 
ta ma znaczną liczbę zwolenników, 
w* Sumter, Darlington, Kershaw i 
Chesterfield powiatach; ci składają 
się z najnieoświeccńszej części lu
dności. Ludzie ci utrzymują za 
grzech, że kapłan pobiera pieniądze 
za jego usługi, dla tego też nie 
chcą słuchać żadnych przedkładali 
kapłanów, którzy usiłują ich wy
prowadzić z ich błędu. Boylęici 
naturalnie nie mają stałych ducho
wnych, lecz wierzą, że każdy z 
nich jest natchnionym przez Boga 
i może wykładać pismo święte, na- 
wet i niewiasty. Wierzą, że są 
jedynymi prawdziwymi czcicielami 
Boga i że wszyscy inni clirześcianie 
są zwolennikami szatana; wierzą w 
chrzest, lecz jeden z nich musi 
ceremonię tę wykonać. Stary te
stament odrzucają zupełnie a z 
nowego testamentu zatrzymali tylko 
takie rozdziały, które do ich religii 
się stosują i nie są przeciwne 
„natchnieniu**. Niedziela nie jest 
u nich świętą, chociaż w tym dniu 
odbywają się główne ich zgroma
dzenia. Wierzą w wieczne potę
pienie dzieci niewiernych rodziców, 
które jako takie umierają; różnicy 
ras nie uznają.

Oklahoma.
Z Ft. Leavenworth, Kansas, te

legrafują dnia 12 lipia: Jen. Mer
ritt, główno dowodzący dywizyą 
Missouri, wyjechał dziś ze swym 
adjutantem, porucznikiem Swift,do 
Oklahoma, gdzie na nowo grożą 
rozruchy. Oddział niedawno temu 
przybyłych osadników zbuntował 
się przeciw władzom i zamierza 
obrać nowych urzędników w dniu 
16 lipca. Wczoraj było położenie 
tak groźnem, iż burmistrz widział 
się zmuszonym telegrafować do je
nerała o pomoc.

Wywóz złota.
W ostatnich czasach wywieziono 

niezmiernie wiele złota ze Stanów 
Zjednoczonych, — a czy to długo 
jeszcze potrwa?

W pierwszych sześciu miesiącach 
rb. wywieziono ze Stanów Zjedno
czonych $48,400,000 w złocie i $18- 
(100,OOO w srebrze. Razem t>7 mi
lionów. Z tych w dwóch miesią
cach maju i czerwcu 33 miliony. 
Srebro prawdopodobnie było w szta
bach, bo ktoby chciał w obcych kra
jach wziąść za całego dolara kółko 
zawierające tylko za 72 centy sre
bra. Lecz wywóz złota staje się 
niebezpiecznym. Bo złoto nie po
chodzi z pończoch lub zakopanych 
garnków, lecz z banków i pi zez 
jego upływ osłabia się podstawa 
pełno wartości naszych papierowych 
oznaków pieniężnych.

Dotychczas idzie to jeszcze i pój
dzie dopóty, dopóki wywóz złota 
nie przewyższy wartości kruszcu 
wydobytego w amerykańskich ko
palniach złota, bo dopóki złoto wy
dobyte nie jest użyte na bicie pie
niędzy w własnym kraju, jest ono 
plonem, tak jak pszenica, bawełna, 
lub tabaka, i nie można narzekać, 
jeżeli znajdujemy popyt za niem w 
obcych krajach. Lecz jeżeli wywóz 
zmniejsza zapas bitej monety, po
trzebnej do zabezpieczenia stosun
ków kredytowych, natenczas grozi 
niebezpieczeństwo.

Cóż się sunie w tym przypadku? 
Oto złota będzie można dostać tyl
ko za srebro lub wartość srebra ze 
zapłaceniem „premium (agio)** i to 
„agio** pójdzie tak długo w górę, 
aż nie wyrazi całej różnicy warto
ści pomiędzy dolarem w złocie a 
dolarem srebrnym. Kołko srebrne 
będzie się wprawdzie wciąż jeszcze 
nazywało dolarem, lecz trzeba bę
dzie dać pięć takich kolek za czte
ry dolary w złocie. Innenii słowy: 
tak nazwany dolar srebrny będzie 
miał tylko 80 centów wartości.

Były wprawdzie czasy, gdy za 
tak nazwane 100 dolarów (green
backs) dostawano tylko 40, a na 
wet tylko 37| dolara w złocie (1864); 
lecz wtenczas istniały inne stósun- 
ki — było to bowiem podczas woj
ny. Lecz wynik zniżenia dolar« sre
brnego na jego wartość kruszcową, 
będzie takim samym, jak to się 
stało przez zniżenie wartości pie
niędzy papierowych dwadzieścia i 
pięć lat temu. To jest: Ceny wszy
stkich towarów pójdą w górę w 
dwa razy tak wysokim stosunku, 
jak wartość pieniędzy tu używa
nych się zniży. Lecz płaca za pracę 
nie pójdzie w takim stósunku w 
górę — ta zostanie (i to zaledwie) 
tylko o tyle podwyższoną, o ile 
więcej wartości będzie miał dolar 
w złocie nad dolarem. — Ciągły 
wywóz złota więc przyczyni się do 
zdrożenia towarów.

Leśne i preryjne grunta na farmy ,w 
urodzajnych okolicach.

i Wisconsin’u,
gdzie znajdują się osady polskie. Ziemia jest urodzajna 
i rodzi wszelkiego gatunku zboża i jarzyny. Na pięknych 
pastwiskach chodują wiele bydła, co dobrze tam płaci. 
Grunta te leżą od 2 do 10 mil od miast i stacyi kolejo
wych. Wody do picia jest pod dostatkiem. Cena gruntów 
tych jest od 5 do 9 dolarów za akier. Pierwsza wpłata 
jednego dolara od akra, resztę można wypłacać ratami na 
długi czas. Podróż na grunta te, kosztuje z Chica
go i napowrót tylko 10 dolarów. Kupujący 
przynajmniej 80 akrów będzie miał podróż wolną.

Mapy, opisy i bliższe szczegóły o tychże gruntach 
przesyła bezpłatnie za odebraniem adresu:

FREOERIKSEN & CO.
tub FELIX PIETR0WICX.

i l Washington str., Chicago, 111.

'Dokończenie.)
LEKCYE I EWANGELIE 

wszystkie Niedziele i Święta 
łego roku, podług przekładu 
Jakóba Wujka Tl J. stosownie 
do Mszału Rzymskiego, wypraco
wał ksiądz S. Tomicki a potwier
dzona przez Konsystorz Generalny 
arcybiskupi Gnieźnieńsko-Poznań
ski. Książka ta jest od wielu lat 
w całej Polsce jak pod Prusakiem 
tak pod Moskalem i Austrya- 
kiem. Jest w mocnej oprawie ze 
złoconym tytulikiem i ozdobną 
stronnicą tytułową. Kosztuje w 
Księgarni Polskiej W Dynie
wicza tylko

DZIEJE STAREGO I N 7T’vG0 
TESTAMENTU czyli Histoi 
Biblijna, ułożona dla szkół ka 
tolickich, z J 00 obrazkami i 
mapą Ziemi świętej, w mocnej 
oprawie................................ 4()

GRAMATYKA POLSKA ułożona 
przez Teodozego Sierocińskiego, 
profesora języka polskiego i li
teratury. Drukowana dla szkół 
polskich w Ameryce z wydania 
trzynastego, w mocnej oprawie. 
.............................................25 

ARYTMETYK A czyli książka Ra
chunkowa, podług arytmetvk a- 
merykańskich opracował K. W. 
Dyniewiez, w mocnej oprawie.

CHICAGO
Około dwa lata temu utworzyła 

się „Arcade Underground Railway 
Co.**’ która miała zamiar budować 
podziemną kolej pod Monroe ulicą 
od Michigan ave. aż do zachodniej 
dzielnicy miasta. Właściciele przy 
Monroe ulicy popierali wówczas 
ten plan, lecz obecnie większa ich 
część sprzeciwia się planowi, gdyż 
własność ich ucierpiałaby a domy 
powinnj’ mice lepsze fundamenta.

— J. Soderberg, handlarz obu
wiem pod No. 332 przy Wells u- 
licy zatrzelił się w środę. Dnia 4go 
lipca przez nieostrożność w obcho
dzeniu się z rewolwerem ranił żonę 
jego przyjaciela, Amalię Beck. 
Beck nie chciał wnieść skargi, leci 
Soderberg został jednakowoż uwię
zionym, lecz puszczonym na wol
ność’ za stawieniem kaucyi. W śro
dę na południe odwiedził ranioną 
niewiastę, i obydwaj żartowali z 
jej rany. Gdy wstał, aby się odda
lić, wydobył rewolwer, przyłożył 
do ust -i strzelił. Roztrzaskał gło
wę i umarł na miejscu. Przyjaciele 
jego nie utnią wytłómaczyć czynu, 
gdyż nie myślą, iżby nieostrożność 
jego zniewoliła go do odebrania 
sobie życia. Liczył lat 57, był wdow- 

. cem bezdzietnym i dość zamożnym.
— Martin Burke, alias Wil- 

lliams, który7 ubiegł do Winnipeg, 
Manitoba, został przez ludzi wysła
nych tam poznany, jako człowiek, 
który najął i płacił dzierżawę za 

<dom, w którym zamordowano dok- 
itora Cronin*a. Z tego powodu wła
dze tamtejsze rozporządziły wydanie 
<r0 władzom amerykańskim.

— Adolph Arnold, handlarz cy
garami, mieszkający na rogu Larra
bee ulicy i Clybourn ave., 
w czwartek uwięzionym za 
dawanie biletów loteryjnych.

_  Porucznik policyi Jan 
man, który dotychczas był 
nym na W. Chicago ave. 
zrezygnował ze swego urzędu, gdyż 
naczelnicy jego tak sobie życzyli.

— Jakób Szatkowski żąda od W. 
Chicago kompanii kolei konnej 
$10,000, ponieważ wskutek zderze
nia się jego wozu, w którym chleb 
rozwoził, z wagonem owej kompa
nii, spadł ze siedzenia na bruk i 
znacznie się pokaleczył.

— Dowiadujemy się, że młody 
Szczepan Tajkowski, który jak dwa 

tygodnie temu donieśliśmy, zabit 
. Czecha Max'a, nie uczynił tego, 

jak doniesiono ze zemsty, lecz w 
, obronie własnego życia. Napadnię
ty przez Max‘a i Witka, przyj a- 

.cielą tegoż, bronił się. Max dobył 
noża i chciał nim uderzyć Tajko- 
-wskiego, lecz przeciął tylko cokol
wiek jego palce. Tajkowski widząc, 
że tu chodzi o jego życie, uderzył 
ze swej st**ony na napastnika i u- 
derzył Max‘a nożem tak nieszczę
śliwie, iż ten runął o ziemię śmier
telnie raniony.

— Strajkujący ceglarze w Blue 
Island zgodzili się na arbitracyę w 
ich sprawie. Oni tak jak i właści
ciele cegielni obowiązali się zasto
sować do decyzji sądu polubowne
go Robotnicy wybrali czterech, i 
pracodawcy czterech członków, któ- 
r,y mają rozstrzygnąć. Gdy- 
bv ci nie mogli przyjść do ugody, 
natenczas wyda sędzia I uley osta
teczną decysyę*
_ Pani Magdalena Brazel, sta- 

r„«,k. I>ek»e» '«« 8»’ rr'’N,‘ ’ 
Xk pro»3^»na prąek ■■■»- 
pxp*> m 
nroszac aby zniewolił trzech j<j 
synów, aby ją utrzymywali. Mąz 
'ej a ojciec trzech braci, który u- 
Ł siedm lat temu, pozostawi 

Ta my wa“e około$W0,000 a mat- 
La, która dotychczas znalazła przy- 
•tulek u jej córki, Katarzyny Alhs, 
Xk»iUi - 

sała synom wdowią jej czę 
tego czasu synowie nie chcieli mc 
dlf niej uczynić. Syn jej Jozef 
mieszka w I*iving8t°" ^aS 
odzie posiada farmę obejmującą -2 
fkry; Jan i Jan B- Brazel posiada
ła w pobliżu przedmieścia Niles 
Srmy. z których należąca ^pier
wszego z nich jest warta $2o,000, 
farma drugiego jest wartą $30 000. 
Sędzia rozporządził, ze Jozef ma 
Lnie Płacić $50, drudzy dwaj zas 

Lo $150 na utrzymanie matki, któ
re to pieniądze będzie odbie a 
córka staruszki, p. Alhs.

__ W niedzielę o godzinie 8mej 
„rzed południem została poświęcona 
druga już Z rzędu chorągiew czyli

rudzy gorszym, jak w innych oko
licach; chłodne powietrze w maju 
i przymrozki na początku czerwca 
zaszkodziły jej wzrostowi. YV Mi
chigan trzebabyło miejscami sadzi 
kukurudzę na nowo. Na zachodzie 
zaszkodziły jej owady. W półno
cnych stanach od Michigan'u aż 
do Dakoty ucierpiała wskutek 
-chłodnego powietrza w maju 1 
czerwcu, lecz obecnie jest stan jej 
takim, jak w Ohio dolinie. Najle- 
lepiej stoi na zachód rzeki Missis
sippi w okolicach z umiarkowaną 
wilgocią graniczących z okolicami 
suchemi.

Stan pszenicy zimowej jest co
kolwiek lepszym jak średnim po« 
mimo burz i powodzi, owadów itd.

Żniwa są częściowo ukończone 
w środkowo zachodnich stanach a 
zupełnie w południowych. — Słoma 
jest po większej części krótką, lecz 
kłosy pełne.

W Dakocie ucierpiała pszen ica 
latowa przez dłuższą posuchę — w 
Wisconsin'ie, Nebrasce, Iowa i 
Minnesocie stoi dość dobrze.

Stan żyta jest wybornym, ję
czmienia miernym.

labaki sadzono o wiele mniej, 
jak w innych latach.

Washington, 11 lipca. Mi
nister finansów zadecydował, że 
wszyscy imigranci, którzy pod po
dobnymi warunkami, jak siedmiu 
niedawno temu na parowcu „Ob- 
dam“ do Nowego Yorku przybyłych, 
chcą wylądować, nie mają prawa 
do tego, gdyż i do nich się odnosi 
prawo przeciw robotnikom kontra
ktowo za granicą najętym. Mini
ster finansów dowiedział się że 
firma Wrightsen<fc Co. w Londynie, 
która ma także agentury w 
Rotterdamie i w Seguin, Texas,

Najniższe ceny! istnieją niezawodnie w składzie

“JOHN GRÓSSE CLOTHING CO.,” 
dobrze znanym i słynnym jedno-cennym magazynie ubiorów i drobnostek dla mężczyzn róg Milwaukee ar* 
i Division ulic. - Tylko jedna cena, lecz o 25 do 30 procent niższa, aniżeli w wszystkich innych składach.

Przez najbliższe dwa tygodnie będziemy sprzedawali:
Ubiory dla mezczyzn po $1.50, dawniejsza cena $5.50 do 6.00. Piękne kaszmirowe ubiory dla mężczyzn 

po $7.00 1 7.50 - dawniejsza cena $l0.oo. Eleganckie czarne .ubiory, kolor nie puszczający, $8 50- dawniei 
llO.oo do 12.00. Lekkie latowe surduty i kamizelki po 60, 75 i 95c. według przepysznych mustr w kratki lob 
paski. Piękne wełniane spodnie latowe dla mężczyzn po $1.50 do 2.00. Dawniejsza cena $2 00 do 3 00 — 
Piękne szare i brunatne kapelusze latowe najnowszej mody po $ l .00 do 1.50 — dawniejsza cena |3 00 
Ubiory dla chłopców po $ 1.50 — dawniej $5.00 i 5.50. Spodnie dH chłopców po 95c. — dawniejsza cena 
$1.75 — 2.00. Wszystkie ubiory latowe o wiele taniej, jak dawniej. Kolankowe spodnie dla dzieci po 25 i 
35 centów. Piękne stanniki dla dzieci po 15c. Bardzo trwałe szkarpetki dla mężczyzn 25c za trz

Powyższe przedmioty stanowią małą tylko część naszego wielkiego składu. Odwiedzając nas, pfzekona- 
się, że wszelkie inne towary są także bardzo tanie. • ’ E
Przychodźcie dla tego do dawno znanego i najlepszą renomę mającego jedno-cennego składu nbiorów

JOHN GROSSE CLOTHING COMP..
844 Milwaukee Avenue, 177 i 179 W. Division street.

Józef Fischl i A. Bernstein, ekspedyenci polscy.

ClAUS
Mrdta

HlRto-
sakta

Aby zrobić 

przepyszny biszkokt 
W zażądajcie od groscr-
J nika

COW BRAND 
SODA lub SALERATUS. 

Zupełnie czysty.

5241



W KSIĘGARNI POLSKIEJ
l

W. DYNIEWICZA,
532 Noble Str., Chicago,

(założonej 1872 roku)

jest wielki zapas różnych

KSIĄŻEK
------ do ------

Nabożeństwa, 
sprowadzonych w 

tysiącach egzemplarzy 
z Europy.

COLDZIER & RODCERS, 
ATTORNEYS AND COUNSELLORS AT LAW, 

Rooms 48 * 50, METROPOLITAN BLOCK,
N. W. Cor. Randolph & LaSalle Str.,

CHICAGO. 
TAKE ELEVATOR._________________

WIELKA.

Wycieczka Piknikowa
----  DO ----

Milwaukee
TOWARZYSTWA

KOŚCIUSZKI,
-— odbędzie się w ——■

Niedzielę, 21 Lipca 1889.
Wyjazd z NORTH WESTERN 
dworca na rogu YV ells i Kinzie Str. 

o 9tej godzinie rano.
Poci jg zatrzyma »lg na Division St. i Clvbourn 

PI. Bilety sj dobre na4 dni i na każdy regularny 
poctgg
Z MILWAUKEE .o t JICAGO

Biletów dostać można u: M. MAJEWSKIEGO. 
T79 Milwaukee Ave., FR B1ESZKL 604 Noble St. 
ST. SŁOMINSKIEGO, 6’. 1 Milv aukee Ave., A. 
SOWIŃSKIEGO, 28 Humboldt Boni, i n P 

KIOŁBASSY, 113 W. Division St.

BILET $2 55 tam i impowrtf.
(27—99)

POSZUKIWANIA.
Adam i Franciszka Mikuccy z Łom

ży poszekują swego syna Stanisława. 
Ktoby o nim wiedział, lub on sam^iiecb 
raczy nam donieść pod adresem: 

Adam Mikucki, 
532 Noble str , Chicago, 111. (x)

’Poszukuję żony mej Aleksandry Do
mańskiej, która wylądowała w Nowym 
Yorku i była w Castle Garden. Tele
grafowała do mnie do Menominee, Mich., 
gdzie mnie atoli nie było, gdyż wyje
chałem do Hurley, Wis. Ktoby z Ro
daków znał miejsce jej pobytu, lub ona 
sama niech mi raczy donieść pod adre
sem:

Franciszek Domański
Ib. 99— Hurley, Ashland Co-, Wis.

(28—30)

Poszukujemy naszego syna, który 
nam zaginął pięć lat temu w Little 
Charles i ma się podobno znąjdować w 
Minnesocie u ks. Majera. Nazywa się 
Jan Gaweł, liczył lat 11 gdy zaginął.

Benedykt i Anna Gaweł, 
Turtle Creek, Pa. 1- b. 146

Michał Rulewicz poszukuje swe sio- 
s.ry Rachelę i Weronikę, które wylą- 

wuiy 4 albo 6 czerwca rb- Mają po
dobno przebywać w Nanticoke, Pa., 
lecz ja nie wiem ich adresu. Ktoby 
z Rodaków znał dokładny ich adres 
niech mi raczy donieść.

Michał Rulewicz, 
(29-31) Helmetta, N.J-

Andrzej i Michalina Szczepańscy po
szukują Szymona Wicińskiego poebo 
deącego z pod zaboru pruskiego. Przy
był do Ameryki przed siedmiu latami. 
Ma podobno przebywać w Detroit. 
Ktoby o nim wiedział, lub on sam niech 
s’ę zgłesi do mnie:

Andrzej Szczepański, 
Little Neck, Long Island, 

(29 - 31) N, Y.

Poszukuję szwagra mego Aleksan
dra Liewonowicza, zamieszkałego w 
w Ameryce przez 10 lat. Jest synem 
nauczyciela rządowego i pozostawił w 
kraju rodziców i siostrę Franciszkę, 
którą poślubiłem. W pierwszych la
tach przebywał w Buffalo i Salamanca, 
obecnie zaś znajduje się w Chicago, 
lecz nie znam numeru jego mieszkania. 
Kto z Rodaków mi poda dokładny je
go adres, dostanie pięć dolarów nagro
dy.

Jan Chodorowski,
153 Morgan str., Jersey City. N. Y.

Poszukuję mego przyjaciela Romana 
Frankowskiego, pochodzącego z Czar- 
notek pod Zaniemyślem, w Wiel. Ks 
Poznańskiem.

A. Piniachowski, 
Sec. foreman at Tula, 

P. O. Saxon, Ashland Co., Wis.

Zaginął syn mój 91etni Jan, mó
wiący dobrze po polsku, angielsku i 
niemiecku. Jest wzrostu średniego. U- 
rodził się w Warszawie, jeśt wyznania 
rzymsko-katolickiego i trzy lata temu 
przybył z rodzicami do Ameryki. Kto
by miał o chłopcu tym wiadomość, 
niech mi raczy dać znać i przytr»yma 
tak długo, aż bliższych zasięgnę wia
domości*

Józef Wyrwosz,
Spring Valley, Bureau Co., lb. 264

Illinois.

Drukujemy obecnie

Tysiąc nocy
i jedna, 

dzieło w dwunastu tomach, 
zawierające powieści arabskie. 
Kto sobie chce to dzieło za
pisać niech przyśle dwa do
lary i pół ($2.50) przedpłaty 
bo po wydrukowaniu będzie 
się sprzedawać o wiele dro
żej.

Wszyscy ci, którzy przyślą 
przedpłatę na powyższe dzie
ło, będą kwitowani w Gazecie 
Polskiej.

w. dyniewicz.
Na powyższe dzieło przysłał:

11) Michał Nastek, Ashley - 12.50. 
10) A. Piniachowski,

Saxon, Wis., - $2.50.

Kobiece rządy. 
POWIASTKA 

przez X. Wł. Chotkowskiego.

(Ciąg dalszy.)

Tak rozumował Waśku, a- 
le ępzumował nie tęgo, bo pan 
nauczyciel Sinobocki bił w 
szkole, aby nauczyć pisać, 
podpisywać, swoje nazwisko, 
ale nie na takim papierze, ja
ki Berek podsunął Waśko- 
wi.

A Waśku głupi — Panie 
odpuść! — podpisał się, sam 
nie wiedząc na co.

Po trzech miesiącach po
szedł Waśku z Marysią na 
targ, bo Maryśka chciała 
sprzedać prosiaka, co już był 
sporo podtuczony, a miała je
szcze jednego, do tuczy od
stawionego w chlewiku, toć 
było jej za wiele dwa tuczyć 
na raz. Perek było mało. — 
Sprzedali też dobrze prosiaka 
i wstąpili do Berka, aby prze- 
rachow’ać pieniądze i na dro
gę wypić pestówki, bo dzień 
był brzydki i w błocie się 
nastali długo. —

Wtedy Berek wziął Waś- 
ka na bok i powiedział mu 
te słowa:

— Ny! Wawrzyn, a jak 
będzie z pieniędzmi, co mi je 
macie oddać — te pięćset ta
larów?

— Co znowu gadasz Ber
ku z pięciuset, przecieżem 
tylko trzy setki pożyczył i 
jeszcześ mi urwał piętnaście 
talarów.

— No trzy a dwa jest pięć
— czy nie tak was uczyli w 
szkole.

— O tak — pan nauczy
ciel Sinobocki dobrze uczył
— a właśnie: trzy a dwa jest 
pięć.

— No więc rychtyg, wy mi 
pięć setków winni.

— A to jak?
— Ny, trzy a dwa...
— Głupiś, przecie ci nie 

dam pięćset za trzysta!
— O waj mir — głupiś, 

kto głupiś? ja nie głupiś, bo 
mam czarne na białem! Za
płać albo was zaskarżę!

Waśku podrapał się pod 
nosem, właśnie jakby tam 
pod nosem siedział jego ro
zum i tak chwilę drapał, ale 
nic nie mógł wydrap°ć. Chciał 
przywołać k Anetę, ale go 
wstyd było jej się radzić, bo 
koniecznie sam chciał być pa
nem w domu i w interesie.

— Ny, co myślicie tak dłu
go? przerwał żyd, macie pie
niądze, to zapłaćcie, a nie, to 
podpiszcie jeszcze raz.

— To — i podpiszę — a- 
le nie na dość?

Żyd udawał, że ostatniego 
pytania nie słyszy, ho bar
dzo wielki hałas był w izbie, 
a na Berka zewsząd wołano 
to o pestówkę, to o cytryno
wą, to znowu o imbierówkę. 
Więc kiwnął na Waśka i 
wszedłszy do alkierza za
mknął drzwi za sobą Ostró- 
żnie dobył kluczy z kieszeni a 
miał nieczciwiara kieszeń, co 
mu aż do kolana sięgała. Zwy
czajnie żeby mu nikt ręką nie 
sięgał do niej. Otworzył szu 
fladkę u szafki, co pod ścia 
ną w kącie stała, i wydobył 
pugilares brudny i zatłuszczo- 
ny, a w nim znajdował się 
cyrograf na Waśka. Były też 
tam czyste papierki w tym 
pugilaresie i z nich jeden 
wziął Berek w brudne ręce, 
napisał szybko coś na nim i 
kazał Waśkowi podpisać. 
Waśku nie głupi, już teraz 
przeczytał nim się zabrał do 
podpisu.

— Gwałtu żydzie! zawołał 
Waśku, dość ty chcesz nie 
czciwiaro? Żebym ci podpi
sywał sześć set? A to za co?

— Ny sześć set za dwa 
miesiące — to wam za wie
le?

— To się wie, że za 
wiele. A zkąd ja wezmę ty
ła pieniędzy?

— No to ja wam pocze
kam, przecie to nie ogiefi, to 
się nie pali — ale wy taki 
gorący jak pakuły, co się za 
raz zapalają — aj waj! — i 
zaraz a groisse ogień i gewalt. 
Na co tyle hałas robić? Nie 
podpiszecie, będę skarżyć, pod- 
piszecie, będzie zgoda między 
nami.

Waśku drapał się znowu 
pod nosem i kręcił, w miej 
scu przestępował z nogi na 
nogę ale rady sobie nie wie
dział. Już chciał wołać Ma
ryśki ale jakoś się rozmyślił 
i machnąwszy ręką podpisał.

Kiedy wyszedł z alkierza, 
podpytywała go zaraz Maryś
ka, a coś tam robił z tym ży
dem?

NEW-YORK!
UNO

BREMEN
Przeszło

2,000.000
ludzi p zepłyngło przez m rze na parowcach 

Niemieckiego Lloyd u 
bezpiecznie i dobrze.

Podróż na parowcach pospiesznych.
Szybka podróż w 9 dniach

pomiędzy

Bremen i New York.
S’ynie pospieszne parowce

Aller, Trave, Saale, Ems, 
Eider, Werra, Fulda, Elbe. 

Lahn.
W sobotę i środę z Bremen. 
W sobotę i środę z New Yorku.

Bremen jest bardzo wygodnle polożo 
dla podróżnych i z B r e m o n możn.dosttó si ę 
” bardzo kr< tkim czasie do wszystkich ml st 
Niemiec, Anstryi i Szwajcaryi.

Szybkie parowcepótnocno-niemicckie- 
go Lloydu zostały zbudowano z zczególnym 
względem na pasażerów między pokładowy th i 
pasażerów .< drugiej kijucie; majj wysokie 
poktadj, wyporna wentylacje i 
wyśmienite po żywienie.
OelrlchaACo.,Gen.Au. N.ł
H. Clauaneniua tCo., Ho. » S. Clark Sir.

General niagenct zachodu.
W. Dyniourlc* AOrnt. 538KobleStr.. Oklca •

Parowce pocztowe Stan. Zjedn. i niemieckie. 
Hambursko-Amerykańskie 

akcyjne stowarzyszenie podróży paku n ko we j.

Z

Nowego Yorku
do

HAMBURGA 
w czwartki i soboty.

— Uznane wyborne-strawy —
- TANIF CENY. - 

—PEWNO—SZYBKO WYGODNIE— 
dwojszrubowe szybkie parowce

10,000 tunowe 1 z 19,500 Sił? koftskę. 
Jest to najstarsza linia niemiecka. Płynęło 

przeszło 1,600,000 pasażerów. Bióro stowarzyszę

Bałtycka linia

96 LaSalle st., 
Chicago.

B. RICHARD & CO.,
jeneralni agenci pasażerscy,

61 Broadway, 
New York.

Unicsn Linia

'o. 6i Broadway. 
New York, 

$35.80 
36.15 
36.50 
37.95 
43.80

Z

Nowego Yorku 
do 

SZCZECINA
via Kopenhaga za pomocy 
'.nanych hamburskich paro

wców.
Nadzwvczaj tania i wygodna dro^a z i do 

wszystkich miejscowości w Brandenburgu, Pome
ranii, Prusach, Poznafiskiem, Szlazku Saksonii 
Dani?yi’ Czechach’ wg^ech, Bosyi, ’ Polsce ”

c. R. RICHARD & CO., 
,T az. t j,eP,eralni agenci pasażerscy. 
No 96 LaSalle str., I No. 61’ Broadway.Chicago. *|

Berlina do Chicago 
Z Poznania “ 

Bydgoszczy “ 
Z Oświęcim “ 
Z Podwotoczysk “

Z
Nowego Yorku 

do
HAMBURGA 

wprost.
Wyjazd w soboty.

Wielkie żelazne parowce tej linii przewożą 
pasażerów między pokładowych po niskich cenach

C. B. RICHARD & CO.,
jeneralni agenci pasażerscy,

96 LaSalle str., I No. 61 Broadway, 
Chicago. I New York.

Hambursko-Baltimorska linia.

Regularna koinuuikacya za pomoc dobrze zna 
Dych parowców Ilam bu rsko-Amćry kańskiego 
akcyjnego stowarzyszenia podróży pakunkowe’ 
W y b orne st rn w y.

NADZWYCZAJ NIZKIE CENY.
Udać sig do

C. B. RICHARD & ( o.
jeneraiuyeh agentów pasażerskich,

No. 96 LaSalle str., I No. 61 Broadway, 
Chicago I New York

1 3 N. Holiday str, Baltimore.

pomigdy

BALTIMORE
i

HAMBURGIEM

----- — Dla Polaków-------
W. DYNIEIHcz,

533 Kobit Str.. Ohieaoo.lUt.

J. J. SAWELKA & CO.,
Pożyczki na własność (Real 

Estate).
Bióro zabezpieczenia.
Ogólne Bióro parowcowe i kolejo
we Bilety

<lo i x

EUROPY
po najtańszych cenach. Zajmuje 
się szczegółowo wydzierżawianiem 
domów.

379 W. 18-th Str.

Kto Dlsze o zmianę adresu, powinien napjsat 
gdzie mieszkał poprzednio. (x)

Przypatrzcie się temu.
Na sprzedaż w townehipie Posen (Poznań), w 

powiecie Presque Isle, Michigan. Stoi sześódzie- 
aląt akrów roli, znanych jako farma Llnke-a. 
Jest to jedna z najpożjdańszych farm w town- 
ship‘ie i jest pófożonj nad drogę stanowę z 
Duncan City do Alpena w pobliżu kościołów i 
szkół i tylko trzy mile oddalonę od bióra po 
cztowego w Poznaniu, do którego dziennie przy 
chodzi poczta. Około 50 akrów Jest pod uprawę 
— dom mieszkalny, trzy stodoły 1 etajr.lc, budy 
nek do ziemiopłodów, jako i piękny sad dajęcy- 
owoce: Farma jest dobrze opatrzonę w wodę 
źródlaną i jest tak położoną, że można ję po
dzielić na dwie farmy 80 akrowe. Township Po
znań ma przeszło 1500 mieszkańców po większej 
części Polaków. Dobry targ na wszystkie pro- 
dnkta farmy znajduje się w Alpena przez cały 
rok. Przyczynę przedaży jest to, iż pierwotny 
właściciel umarł i trzeba ję sprzedać. Zostanie 
sprzedaną tanio i pod łatwemi warunkami. Po 
szczegóły udajcie się do:

Henry Clothier,
Alpena, Mich.,
----- lub do: ----

NCENT dronsutowicz. 
Postmaster, Posen,

Presque Isle Co., Mich.
(27 — 80)

Potrzebujemy wielu

Robotników
dla nowej i kompanicznej pracy w 
Illinois, Wisconsin, Iowa i Michi
gan. Podróż darmo lub bardzo 
tanio. Gwarantujemy za pracę.

Szczegółów udzielą

J. C. Nixon & Co , 
79 CANAL STREET, CHICAGO, 
____________ ILL. (3d) 

Do sprzedania 
(lo’u, stajnia i Iota za 
$2100 pod No. 76 Front 
str., Chicago.

DOBRE WICE IA BYZW.
Własność jakich mało 

2 loty
40x100 stóp z dwupiętro
wym ceglanym domem i drewnia
nym domem szwajcarskim w tyle 
pod No. 667 N. Ashland Ave., po- 
migd Blackhawk i Brigham ul. 
Szczegóły pod No. 830 N. Ashland 
ave., w składzie karmelków (candy 
store).

(39—31)

— Eh! pakuły chce kupić 
oderunie.

— Co pakuły? cbybaś pi
jany, przecież my pakuł nie 
mamy, chyba twoje włosy jak 
pakuły, więc je sprzedasz.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Chicago, 13 lipca 1889t
Baczność Polacy!

Odebraliśmy w ostatnim czasie 
Uczne zapytania co do ekskursyi; 
donoszę publiczności, iż w, dniu 5go 
sierpnia wyruszy z Chicago wielka 
ekskursya na grunta nasze do Todd 
Co., Minnesota, w której to okolicy 
w ostatnim czasie wielu Polaków 
grunt zakupiło. Pomimo że okoli
ca ta jest porosła grubym lasem, 
znajdują się w.wielu miejscach tak 
nazwane parowy, w których to 
drzewo nie rośnie. Miejsca takie 
są wielce poszukiwane,, albowiem 
kupujący ma kawał gotowego grun
tu do uprawy. Okolica ta jest za
mieszkałą przez Polaków od wielu 
lat, a o kilka mil od gruntów na
szych znajduje się kościół polski, 
przy którym Wny ks. C. Słatyński 
stale zamieszkuje. •

Pomimo dość suchego roku zbo
że w polu pięknie stoi, a żniwa- bę
dą obfite. Cena gruntu teg<> jest 
od 5 do 9 dolarów za. akier. Przy 
zawarciu kontraktu płaci *się jed
nego dolara od akra, reszta sumy 
jest płatną w pięciu rocznych ra
tach. Aby przyjść w pomoc mniej 
zamożniejszym, odbieramy również 
drzewo tak porządkowe jak i do 
opału za dalsze wypłaty, podług 
ceny targowej, i nie potrzebuje się 
przeto nikt obawiać, że drzewo pa
lić będzie musiał, aby się go poz
być. Pozostało nam jeszcze tylko 
kilka tysięcy akrów tego gruntu, 
a że to długo nie potrzeba nim 
grunt ten rozprzedany będzie, o 
tern wątpić nje potrzebujemy. Po
dróż dniu tym z Chicago na 
grunta i napowrót tylko $10 kosz
tować będzie, a kto grunt kupi, 
będzie miał podróż wolną.

Wszyscy, którzy przez Chicago 
przejeżdżać muszą, niech przybędą 
do mego ofisu w poniedziałek 5go 
sierpnia przed południem, zkąd ra
zem ze mną na miejsce pojada. 
Bliższych warunków udzieli bez
płatnie

Feliks Pietrowicz.
181 Washington str., Chicago, 111.

Chicago, 14 lipca, 1889 r.
Na rocznem posiedzeniu Towa

rzystwa św. Wojciecha Biskupa i 
M. w Chicago, 111., odbytem dnia 
7go lipca rb. w szkole przy koście
le św. Wojciecha. Towarzystwo 
obrało następujących urzędników. 
Fr. Wachowski, Prezydent 
Andrzej Sędzicki, Wice-prezydent 
Ignacy Morzyński, Sekretarz 
Jan Szuster, Wice-sekretarz 
St. Budzbanowski, Kasyer 
Fr. Chełmiński ) 
Jan Fruzyna >Radni
Wincenty Moczynski ) 
Jan Danelski, Marszałek I 
Fr. Piotrowski “ II 
Fr. Behmka, Sekr. na Brigdey.-t 
Wal. Szymański )
Ant. WiśnjewCrl > Do
Teofil ę^t.yma ) chorągwi
-Jan Jareczek )
Aug. Kwarta > kościelnej
Teofd Gardzielewski ) 
Józef Kruk ’) Do
Szczepan Próchniak v chorągwi 
Fr. Grochowski ) narodowej 
August Bloch, Odźwierny

Wszelkie korespondeneye doty
czące Towarzystwa powinny być 
adresowane do sekretarza.

Ignacy Morzyński, 
842 W 17th str.

Chicago, 111.

Humor i prawda.
N i e w i d o m y . Wspomóżcie 

ślepego biedaka! Choć grosik dla 
niewidomego prosi żebrak.

Macie tu dziadku kilka groszy 
mówi staruszka.

Bóg zapłać paniusiu! Jak tylko 
paniusię zobaczyłem, zaraz sobie 
powiedziałem: to musi być poczci
wa staruszka, ona mię wspomoże.

Posłuszny Józio. Pro
szę mamy ja bym chciałcoś powie
dzieć...

Teraz synku nie można, bo wi
dzisz że ojciec czyta gazetę.

W kwadrans później ojciec kła
dzie gazetę i zwracając się do 
chłopca mówi:

Cóżeś to chciał powiedzieć Józiu?
Chciałem powiedzieć, że w łazien

ce otworzyła się rura od wodocią
gu i woda się leje.

Wątpliwa pociecha. 
Wyobraź sobie ten niegodziwiec 
krawiec policzył mi za ten garni
tur sto marek, kiedy on pięćdzie
sięciu nie wart.

Powinieneś być kontent źe masz 
jeszcze u niego taki kredyt.

Ze szkoły. Nauczyciel w 
Bazylei otrzymał jednego dnia ta
ką od pewnej wdowy karteczkę: 
„Proszę mego syna łaskawie unie
winnić, że do szkoły nie przyszedł, 
gdyż umarł. Wdowa IŁ praczka.*1

W miasteczku. No, dał
bym zresztą 19 rs. za ten zegarek 
— mówi do zegarmistsza chłop 
zbogacouy — ale czy on tylko do
brze idzie’

— Co to idzie! — woła chytry 
żyd — on leci nie idzie; Patrzcie 
tylko czwarta teraz, a on już szó
stą pokazuje.

— Tak, ale...
— Nie turbujcie się, więcej za 

to nie każę wam zapłacić, a będzie
cie mieli zegarek co się nazywa. ,

Trudne zadanie. Powa
żnej pani prezesowej przedstawiają 
młodego eleganta, pana Euzebiusza.

Ja nawet mam zaszczyt być ku
zynem pani przezesowej dobrodziej
ki — mówi pan Euzebiusz, kłania
jąc się.

Pan masz słuszność — po chwi
li namysłu odpowiada prezeso- 
wa — pański dziadek był przy
rodnim bratem żony wujecznego 
brata mego ojca.

Pan Euzebiusz dotąd podobno 
łamie sobie głowę nad oznaczeniem 
stopnia pokrewieństwa między nim 
a panią prezesową.

Przytomność umysłu. 
Doktór stojący na czele domu o- 
błąkanycłi byl raz obecny przy 
kąpieli swoich pacyentów. Przy
padek właśnie zdarzył że służba 
się oddaliła, kiedy w teni jeden z 
waryatów krzyknął:

Utopić doktora!
Myśl ta niezmiernie podobała 

się całemu towarzystwu f zabiera
no się już do jej wykonania, kiedy 
doktór zauważył, że wartoby przed
tem krzyknąć mu trzykrotnie: Wi
wat!

Waryaci przyznali mu słuszność, 
a na ich krzyk nadbiegła służba i 
uratowała doktora.

Uspokojenie. Jeden z pa
sażerów wnosi do wagonu worek 
potężnych rozmiarów i z najwięk
szym trudem umieszcza go w siat
ce tuż ponad głową jednej z pań.

Ależ panie! — woła przerażona 
kobieta — jeżeli ten worek spa- 
dnie....

O niech się pani nie boi uspoka
ja ją towarzysz podróży — tam 
nie ma nic takiego, coby się stłuc 
mogło.

OSTATNIE WIADOMO
ŚCI.

Wiedeń, 15 lipca. Ukończy
ły się wybory do sejmu czeskiego. 
Wybranych zostało 71 Niemców, 
70 konserwatywnych, 54 Młodo- 
Czechów, 43 Staro-Czechów i 4 bi
skupów.

Paryż, 15 lipca. W Grenoble 
zderzył się dzisiaj pociąg Lyon i 
śródziemnego morza kolei żelaznej 
z pociągiem towarowym, wskutek 
czego 20 ludzi utraciło życie.

Paryż, 15 lipca. Dzisiaj roz
począł się międzynarodowy kon
gres socyalistów. Obecnych jest 188 
francuzkich i 189 zagranicznych 
delegatów, z tych ostatnich 82 
Niemców, włącznie 11 członków 
sejmu niemieckiego.

Pittsburg, Pa., 15 lipca. 
Wielka uciecha panuje w Home
stead, iż spór pomiędzy robotnika
mi i pracodawcami w hucie stalo
wej Carnegie'go został załatwiony. 
Robotnicy byli przygotowani do 
rozpaczliwej walki. W najgłówniej
szych miastach w Anglii, Szkocvi 
i Walii mieli agentów, którzy pou
czali robotników, że nie można za
wrzeć kontraktu z pracodawcą w 
Ameryce i jechać wprost do pracy.

Strajkierzy mieli zachowanych 
500 karabinów, którychby byli u- 
żyli, gdyby uznali tego potrzebę.

Praca rozpocznie się niebawem.
Chicago, 16 lipca. Przed

mieścia Hyde Park, Lake, Jeffer
son, część Cicero i część przed
mieścia Lake View, zostały dziś 
urzędownie przyłączone do miasta 
Chicago.

Los redaktora.
Los redaktora czasopisma „San 

Francisco Abendpost11 nie musi być 
bardzo przyjemnym. W artykule 
pod nagłówkiem „Obowiązki re
daktora11, wyszczególnia swe obo
wiązki. Oto jeremiada jego w 
tłómaczeniu: „Prosimy uniżenie o 
przebaczenie za wszystkie błędy, 
które pozostały w poprzednich nu
merach bo nie ma uniewinnienia 
dla nich, gdyż pracę redaktora sta
nowi tylko to, co następuje: Zbie
rać nowiny, czyścić prasę, popra
wiać rękopisma, wymiatać pokoje, 
składać gazety, pisać adresy, 
przygotować klajster, zanieść gazety 
na pocztę, mówić z tymi, którzy 
redakcyę odwiedzają, rozdawać 
materyę do ustawiania, nosić wodę, 
rąbać drzewo, czytać korektę, po
prawiać błędy, szukać za nożyczka
mi, aby pisać artykuły wstępne, 
wypisywać rachunki, odwiedzać 
złych płacicieli, przyjmować prze
kleństw^ cu'i'udzi i mówić abonen
tom: potrzebujemy pieniędzy.
Uznajemy, że nie potrzeba pozo
stawiać błędów, podczas gdy się 
zajmujemy tenii drobnostkami, i 
żyjemy z rosołu z kupek ziemi, 
które wyrzuca kret, okraszonego 
wyobraźnią, nosimy stare trzewiki 
lecz żadnego kołnierzyka, i połatane 
spodnie i jesteśmy zmuszeni uśmie
chać się z. zamkniętemi oczami, gdy 
nam ktoś powiada, że gazeta nasza 
nie jest wartą ani jednego dolara.

Przeciw biegunce u prosiąt.
Jeden z gospodarzy pisze co na

stępuje: Będąc niegdyś gospoda
rzem i wychowując rocznie po 300 
prosiąt, które w 7 lub 8 tygodniach 
sprzedawałem, nabyłem zdaje się 
dość praktyki i doświadczenia, by 
je i drugim udzielić. W pierwszych 
latach gospodarstwa mego hodowa
łem świnie rasy angielskiej i tra
ciłem zwykle połowę prosiąt na 
biegunkę, a z drugiej połowy nie 
wiele miałem pożytku; dopiero 
później zdołałem uchronić się od 
tej straty. Postawiłem nowe chlewy, 
zaopatrzyłem je od zimna, nie ka
załem wypędzać świń i podwoiłem 
starania około nich. Maciory do
stawały plewy z ospą jęczmienną i 
kwaśne mleko, ale biegunka nie 
przestawała pojawiać się, jak tylko 
prosięta jeść zaczynały, a gdy zo
stały odłączone, z większą jeszcze 
srogością szerzyła się, chociaż pro
sięta samem tylko kwaśnem mle
kiem i ziarnem jęczmienia żywione 
byłv. Nie będę spierać się o to, 
że choroba ta właściwą jest rasom 
angielskim i że jest czasem dzie
dziczną; krzyżowanie ras mogłoby 
skutecznie działać w takim razie, 
ale ja żadnych prób nie robiłem, 
więc i doświadczenia nabyć nie 
mogłem. Nie przeczę także, ' że 
mogą się znajdować lekarstwa i 
środki zaradcze przeciw tej choro
bie, ale ja sam nie przekonałem 
się o tern nigdy, gdyż ani wetery
narza, ani medykamentów żadnych 
nie używałem, a to z powodu, że 
mając naraz 70—80 prosiąt cho
rych, nie byłbym w stanie każdemu 
z nich osobno zadawać po parę 
łyżeczek lekarstw. Pomimo tego 
jednak w ostatnich latach, w któ
rych trudniłem się hodowlą świń 
angielskich, prosięta moje wolne 
były od tej choroby zupełnie, a 
przypisuję to wyłącznie użyciu 
środka bardzo prostego. Skoro 
prosięta jeść się nauczyły, dawali
śmy im jęczmień i namuł czyli 
szlam ze stawu. Ziarno dostawały 
w korytkach, a namuł, nałożony na 
deskach, stawiał się obok i widzia
łem nieraz, jak łapczywie prosięta 
zajadały go. Od tego czasu ani 
jedno prosie nA biegunkę nie za- 
chóVówałó, te zaś, które przedtem 
już. słabe były, wyzdrowiały zupeł
nie. Na ten zbawienny wynalazek 
naprowadziło mnie w części jedno 
z pism angielskich, w którem wy
czytałem wzmiankę o posypywaniu 
chlewów ziemią w razie zapadania 
prosiąt na biegunkę, a w części 
doświadczenie mego dozorcy Świn, 
który — będąc niegdyś pastuchem 
— zauważył, jak lochy z małemi 
prosiętami wyszukiwały starannie 
wszelkie bagna i bajory, jak chci
wie ryły w nich i namuł pożerały 
a żadne prosię nigdy nie zachoro
wało na biegunkę. Zaczęliśmy więc 
przynosić namuł do chlewów, pro
sięta jadły go i odtąd były zdrowe. 
Fakt którego sam doświadczyłem, 
podaję do powszechnej wiadomości, 
nie umiejąc ani wytłumaczyć go, 
ani też naukowo udowodnić. —

O wietrzeniu pościeli.
Wietrzenie pościeli po większej 

części bywa bardzo niestosownie 
przedsiębrane. Kładzie się ją 
zwykle w największem słońcu; 
pierze przez to zanadto wysycha i 
traci swą sprężystość. Należy po
ściel wietrzyć przy suchej pogodzie 
w miejscu, gdzie słońce niebardzo 

piecze i mocno wy trzepać. Nie- 
słusznem jest także słanie łóżka 
zaraz po opuszczeniu takowego i 
nakrywania kołdrą, właściwiej jest 
po słaniu 1j. po gruntownem poru
szeniu pierza łóżko pozostawić od
kryte, aby się pościel należycie 
przewietrzyła i nabrała świeżego 
zapachu kwasorodu. —

Środek przeciw komarom.
Bardzo pojedynczy i pewny śro

dek przeciw komarom (mosquitos) 
podaje „Scientific American11. 
Trzeba wziąść' kawałek kamfory 
wielkości włoskiego orzecha i trzy
mać takowy w naczyniu blaszannym, 
chociażby i w łyżce, nad palącą się 
lampą póty, póki kamfora zupełnie 
przez ewaporacyę się nie ulotni. 
Pary tej komary nie mogą znieść 
i nie powrócą do pokoju, chociażby 
okna przez całą noc.były otwarte.

Z dziedziny pracy.

W niedzielę załatwiony został 
strajk robotników w stalowniach 
spółki*Carnegie, Phipps & Co. i 
praca rozpoczęła się na nowo. O 
ile wiadomo, to obiedwie strony 
zrobiły ustępstwa; robotnicy zgo
dzili się na zniżenie myta o 20 
procent, podczas gdy ■ Carnegie 
chciał takowe o 35 procent zmniej
szyć. Taryfa ta służy na trzy la
ta, tj. aż do 1 lipca 1892 r. W 
środę pracowało już około 3000 lu
dzi w Homestead, Pa.

Nowy wynalazek.

Wóz elektryczny, którym można 
jeżdżać na ziemi i po wodzie wy
nalazła w tych dniach pani Angie 
Truax w Saratoga, N. Y. Wóz ten 
ma być bardzo praktycznym. Wy
nalazczym chce go atoli jeszcze 
cckolwiek polepszyć i to tak, aby 
nim można także w powietrzu jeż
dżać.

Pięć wycieczek żniwowych.
Burlington droga kolejowa, C., 

B. & Q. R. R., będzie sprzedawała 
na głównych stacyach jej linii we 
wtorki, sierpnia 6 i 20, września 
10 i 24, października 8go, żniwowe 
bilety ekskursyjne po pół ceny do 
miejscowości rolniczych na zachodzie 
północnym zachodzie, i południo
wym zachodzie. Po bilety i bliższe 
szczegóły co do tych wycieczek 
udajcie się do najbliższego wa
szego agenta C. B. i Q. kolei, 
lub też do P. J. Eustis, Gen‘l Pass 
and Ticket Agent, Chicago, 111.

(Oct. 5.,-89)
—------♦ > —
Roztargniony.

Uczony Q. jest bardzo roztar
gniony. Siedzi przy biurku zapra
cowany i zatopiony w książkach, 
gdy przychodzą zawiadomić go, że 
został ojcem.

— Hum!...
— Chłopiec... śliczny chłopiec.
Q. zniecierpliwiony:
— Chłopiec?... niech powie, cze

go chce i niech idzie do djabła...

t
Nekrologia.

W Poznaniu umarł dnia 24go 
czerwca Piotr Ziętkiewicz weteran z 
r. 1848 i 1863.

— W Nowem mieście nad Drwę
cą w Prasach Zachodnich umarł 
dnia 22 czerwca ks. Onufry Lasko
wski, eksprowineyał OO. Reforma
tów, licząc lat 86.

— W Dębiczu pod Środą umarł 
w środę 26 czerwca Ludwik Mada- 
liński.

— W Kurniku umarła dnia 28go 
czerwca Antonina Nawrocka primo 
voto Michałowska z Męclewskich.

WM. B. MASON" — LAWRENCB M. ENNTS

Mason & Ennis,
ATTORNEYS AT LAW

NOTARIES PUBLIC 
ADWOKACI, 

79 Dearborn Str., 
ROOM 37 38 38 40

CHICAGO, ILL.
Fr. Niemczewski, ) polscy 
J. Małkowski, f klerk.

Założone w roku 1870.

HUlii,

Joseph A. Stolba & Co.
Rytownicy i mińcarze, (Die Sinkers and 

Stencil Cutters)
Jfo 6 South Clark Str,, Chicago.

FABRYKANCI
Stgpli, pieezgei mosigźnych i stalowych, żela 
zek do znaczenia, godeł, blach do drzwi dooi 
plates), tak nazwanych baggages and pool 
checks, pieezgei dla notaryuszow i korporacyi, 
jako też gumowych (rubber stamps), etc. etc.

(x)

PŁACĘ NAJDROŻEJ
----  za

Ru ble rosyjskie,.
G ul deny anstryacKie,
Mirki niemieckie,
S te r 1 i n g i angielskie,
Liry włoskie,
Franki francuskie, belgijskie, szwajcarskie 

i rumuńskie,
Kron'ry szwedzkie, norwegskie, duńskie.

W1 JĘŁAM NAJTANIEJ
R u b 1 e do Polski, i Rosyi,
G u l deny do Galicyi, Węgier, CF?ch i całej 

Anstryi,
Mark’ do Poznańskiego, Prus V7schodnicł 

i Zachodnich, Szlęzka i. całych Niemiec.
Sterling 1 do Anglii,
L i r y do Włoch,
Franki do Francyi, Belgii, Sz^.jcaryi . 

Rumunii,
Kronery do Szwecy:, Norwegii, 1 Danii. 

Władysław Dyniewicz, 
532 NOBLE Street.------ DIHC GO. I Hinoń 

B. Stobiecka.
Praktyczna lekarka na oczy 
489 Milwauke Avenue. 
Leczy także wszystkie inne 
choroby. Ma pokoje urzą

dzone dla pielggnowania zamiejscowych cho
rych. W chorobach niebezpiecznych, trudnych, 
wzywa pomocy jednego z najlepszych lekarzy 
w Chicago, z którym jest w półleżeniu. Biednym 
rady udziela bezpłatnie.

Proszg podawać dobry adres, bo przez poda
nie niedobrego adresu wysyłane medycyny zwra
cają sig i psuję.

Do sprzedania 
farma obejmująca 160 akrów w kolonii Wilno, 
Lincoln pow., Minn , 5 mil od polskiego kościo
ła i 7 mil od stacyi Minneota. 45 akrów pod u- 
prawę, z tych 19 akrów obsianych pszenicę, 8 
gezmienieniem, 17% owsem, % akra kartofla

mi. Pastwisko 15 akrowe dla 8 do 10 krów i 
pastwisko 2 akrowe dla 2 koni. Dom mieszkal
ny 24x30x14, dość obszerny dla dwóch familii, 
warty $800; spichrz 16x16, warty $80; stajnia 
14x9.t warta $200. Z powodu przeprowadzki ta
nio do sprzedania za $2000. Szczegółów udzieli 
w jgzyku angielskim lub niemieckim:

Rev. Chr. Boettcher, 
Minneota, Minn. (17—28)

THE CHICAGO*™
NORTH-
" WESTERN

< ; RAILWAY.

PRZESZŁO 7,000 MIL
stalowego toru w Illinois, Iowa, Wisconsin, 
Michigan, Minnesota, Nebraska, Dakota i Wyo
ming przerzyna rolnicze, górnicze i handlowe 
środki

Zachodu i północnegoZachodu.
Żadna inna nic jprzewyższa tej linii co do 

wspaniałych wagonów jadalnych, nowxrch wago
nów sypialnych Wagnera iPullmana. Eleganckie 
wagony dzienne i

Szybkie pociągi przedsionkowe 
pgdzęce wprost pomigdzy Chicago, St. Paul i 
Minneapolis, Council Bluffs i Omaha, ł?|częc sig 
z pocięgami do Portland, Denver, San Francisco 
. wszystkich miejscowości położonych nad wy
brzeżem ocean spokojnego.

Jedyna linia do „Czarnycłi Gór.11

J. M. WHITMAN, H. C. WICKER, E. P. WILSON, 
Man. Jen. Man. Han. Jen. Agt. pas.

Po bilety, ceny, mapy, tabelg wyjazdu i po 
wszystkie inne szczegóły zgłoście sig do jakiego
kolwiek agenta biletowego lub udajcie do jene- 
ralnego agenta pasażerskiego, w Chicago, 111.

POSPIESZNA POCZTOWA LINIA z pocięgami 
przedsionkowemi pomigdzy Chicago, bt. 
Paul i Minneapolis.

TRANS KONTYNENTALNA DRUGA pomigdzy Chi- cago, Council Bluffs, Omaha i wybrzeżem 
Oceanu Spokojnego.

WIELKA NARODOWA KOLEJ pomigdzy Chicago, 
Kansas City i St. Joseph, Mo.

5700 MIL KOLEJ przechodzęcej przez główniejsze 
miejscowości w Illinois, Wisconsin, Minne
sota, Iowa, Missouri i Dakota.

PO MAPY, TABELE, ceny podróży i ładunków 
itd., udajcie sig do najbliższego agenta na dwor
cu Chicago, Milwaukee i St. Paul kolei lub do 
jakiegokolwiek agenta kolejowego gdziekolwiek 
w świecie.
ROSWELL MILLER,
Jeneralny Manazer.

A. V, H. CARPENTER,
Jen. a. t. pat*, i bilet.

do informacyi pod względem gm.itów 1* 
miejscowości, które s, właenoeci, CHICAGO 
MILWAUKEE I ST. PAUL KOMPANII KOLE
JOWEJ piszcie do II. G HAUGEN, Land Com- 
missioner, Milwaukee, Wisconsin.

UMAR

GREAT ROCK ISLAND DROGI

CZŁOWIEK NIE ZNAJĄCY JEOGRAFII TEJ 
OKOLICY NABIERZE WIELE WIADOMOŚCI 

PRZEGLĄDAJĄC TĘ MAPĘ

(C., R. I. & P. i C;, K. & N. R'ys.)
na zachód, północnyzachód i południowy za

chód. Obejmuje CH CAGO,' JOLIET, KOCK 
ISLAND, DAVENPORT, DES MOINES, COUN
CIL BLUFFS, WATERTOWN, SIOUX FALLS, 
MINNEAPOLIS, ST. PAUL, ST. JOSEPH, AT
CHISON. LEAVENWORTH, KANSAS CITY, 
TOPEKA, COLORADO SPRINGS, DENVER, 
Pl EBLO, i setki kwitnących miast i miaste
czek — przerzynając niezmierne obszary najbo
gatszych gruntów rolniczych na zachodzie.

TRWAŁE PRZEDSIONKOWE POCIĄGI EKS
PRESOWE

Dia Polaków przybyłych do Ameryki, jest 
konieczn, potrzebę nauczenie sig jgzyku angtcl 
skiego a <’.: tego jest wydrukowana kslężka:

POŚREDNIK POLSKO-ANGIELSKI, księżke | 
dla Polaków w Ameryce dla łatwego nauczcaiu I 
sig po angielsku z opisaniem każdego wyrazu 
jak sig ma wymawiać, wypracował Wł. Dynie; 
wieź; przejrzana, poprawiona l znacznie po 
wigkszoua a mianowicie dodane sę rozmowy , 
różne listy w polskim i angielskim jgzyku, które 
sprzedajc sig po 65 centów.

Piszcie po nij pod adresem:
W. Dy ii i e w i c z,

532 NOBLE °TR.. — — — CHICAGO. ILL

J. SOSNOWSKI,
na Chapin i Monroe ul.,

South Bend, Ind.
Polecam Szan. Rodakom mój 

podwójny skład zaopatrzony w 
dobre wino, wódki, likiery, piWo i 
cygary — jako i w wszelkie ubiory 
dla mężczyzn, chłopców i dzieci. 
Oprócz tego możecie u mnie dostać 
koszule, kołnierzyki, mankiety, poń
czochy i zresztą wszystko to co 
jest potrzebnem do ubrania się.

(Oct. 25 — 90).

Ceny Targowe.
Chicagii 17go Lipca 1889

Pszenica buszęl 68—90
Kukurudza 34 ł—3 4
Owies .... 20|—28|
Jęczmień . . . 25—40
Żyto . 29—44
Wieprzowina . 11.32-J —11.50
Smalec, 10C funtów . 6.25 -6.45
Masło zwykłe 10—11|

11 dobre Uł—12
“ śmietankowe 14—15|

Jaja, tuzin . 12—121
Siano, tymotka No. 1. 10.00—11.00

No 2„ „ rvv. 9.00-9.50
mięszane 8.00—8.50
preryowe 8.00—10.00
Kartofle, buszel 30—40
Żywe świnie 2.00—4.75
Owce 3.00—5.75
Spirytus 1.02
Pomarańcze, pudło 3.50—6.00
Kawa, funt Java 23—28

« Rio 18—21j
11 Mocha 31

Cukier, cut-loaf, funt 9j-10
“standard granulateu 9
“ standard A 8J
11 żółty 6f-8

Łój • 3ł-4|
Fasola-(busz.) 2.16—2.25
Sałata, tuzin 10
Tomatoes, pudło 25—50
Ogórki, tuzin 10—20
Poziomki, pudło 100—2.00
Rzodkiew, tuzin 7—25
Marchew, tuzin . 5
Szparagi, pudło „ . 60—75
Cybula buszel 2.00—2.50
Fasola w strączkach, pudło 75—1.50
Groch polny 1.00—1.10
Groch zielony, buszel . 40—45
Indyki żywe, funt . 5—8
Kaczki 8—9
Kury . . 9—12
Wiśnie, pudło 1.00—4.50
Agrest, „ . 75—1.00
Śliwki, ,, . 15—30
Len . 1.33
Wełna, funt . 12 — 34
Cytryny, pudło 2.50—5.50
Brzoskwinie, 11 40—2.00
Maliny, 11 1.00—1.25
Jeżyny, 11 1.50—2.00
Tymotka siemię 1.42—1.44
Jabłka latosie, pudło . 15—75
Świętojanki, pudło 75—1.00
Krowy, 100 funtów . 2.25—2.55
Koniczyna 4.30-4.40
Ser, . . 3—8j
Borówki , . 80—2.25

przewyzszajęte wszystkich współzawodników 
co do wspaniałości i wygód (dziennie) pomię
dzy CHICAGO i COLORADO SPRINGS, D N- 
VER i PUEBLO. Podobna wspaniała przedsion
kowa usługa pocięgowa (dziennic) pomigdzy 
CHICAGO i COUNCIL feLUFFS (OMAHA) i 
pomiędzy CHICAGO i KANSAS CITY. Modne 
wagony dzienne, eleganckie, wagony jadalne 
(« których można dostać smaczne potrawy po 
umiarkowanych cenach), wagony z ukosnemi 
siedzeniami, na których dobrze możnaodpoczęc 
(siedzenia DARMO) i pałacowe wagony Hyp>a| 
ne. Prosta linia do NELSON, IIORION, HU l 
Ciii'SON, WICHITA, ABILENE, CALDWELL, 
1 wszystkich miejscowości w południowej Nebra- 
sce, Kansas, Colorado, Indian Ter. i lexas. 
Ekskursyc do Californii dziennie. Wybór dróg 
do wybrzeża morza spokojnego.

SŁYNNA ALBERT LKA KOLEJ 
na której jadę dziennie przepysznie urzędzone 
pocięgi ekspresowe pomigdzy Chicago, St. Jo
seph, Atchinson, Leavenworth, Kansas City, 
Minneapolis i St. Paul. Ulubiona linia turystów 
do scenicznych miejscowości i n aj pig kniej szych 
okolic północnego zachodu, gdzie można łowić 
zwierzyng i ryby. Watertown i Sioux Falls o- 
dnoga tej kolei przerzyna wiclkę okolieg „psze
nicy i nabiału14 w północnej loxvie, południowo 
zachodniej Minnesocie i wschodnio środkowej 
Dakocie.

Krótka linia (Short Line) via Seneca i Kan 
kakec ofiaruje dogodności do podróżowania do 
i z Indianapolis, Cincinnati i innych południo
wych miast.

Po bilety, mapy, księżcczki lub inne pozę- 
dane szczegóły udajcie sig do bióra kuponowych 
biletów lub do
E. ST. JOHN, JOHN SEBASTIAN,
Gen’1 Manager.’ Geni Tkt. & Pass. Agt.

CHICAGO, ILL,

Szanowni Rodacy! Otworzyłem tutaj pierwsze 
laboratoryum chemiczne. Na składzie tegoż 
znajdują sig dobre lekarstwa na ból krzyża i 
piersi, na reumatyzm, kolki, łamanie w kościach 
i inne. Mam także lekarstwa na rany fluksowe 
i inne, choćby zastarzałe, które sig muszę za
goić w przecięgu 8 dni, dalej wyborne lekarstwo 
na zgby. Laboratoryum gwarantuje, że od jednej 
butelki wyleczy zupełnie ból zgbów, które sig 
stanę białe i mocne, zepsute zaś wyjdę bez bó
lu. Kio ma czarne i brzydkie zgby i czuć mu z 
ust, może dostać u mnie wodg Laurę, które o 
czyszczą usta i zgby. Z szacunkiem

CENY:
1 flaszka lekarstwa nu zęby ......................... 65c
za dwie “ “ ....................
1 flaszka wody Laura...................................
za dwie “ “ ........ .......... . ........ ...
Lekarstwo na ból krzyż.a, piersi itd. oi

40c., 50c„ Tóc. i 8100.
E A HOFFMAN. 028 Noble eti.. Chicago, Ili,

Potrzebni s4 dobrzy praktyczni górnicy w. 
Wenona, Marshall pow., Ul. Stała praca na 
całe lato. Dobre domy dla familii. Dobre kościo
ły włócznie obszernego nowego kościoła kato
lickiego. Dobre szkoły i dobre miejsce do życia. 
Dobre myto gotówkę.

Wenona leży 100 mil od Chicago nad Illi
nois Central i Chicago & Alton koleję. Podróż 
z Chicago $3.00. Przybędźcie natychmiast, jeże
li chcecie dobrej pracy.

Wenona Coal Co.,
Wenona, Ill.

PIERWSZA

KSIĘGARNIA 
peŁSKA

AMERYCE,

W. DYNIEWICZA,
532 Noble Str., Chicago,

założona 1872 roku,
----  poleca ----

Książki do nabożeństwa w polskim 
czeskim, angielskim i niemieckim języ
ku ; książki powieściowe, historyczne, 
naukowe, lekarskie, słowniki, śpiewniki 
treści religijnej itp.. oraz

Ksiąiki swego ulasnego druku i 
nakładu których liczba przechodzi 
kilka set. Kto żąda spisu czyli 
katalogu książek "niechaj przyśle 
2 centowy znaczek pocztowy.

Książki do nabożeństwa są po 
cenach następujących: 25, 40, 60, 65, 
75 centów, $1.00, 1.25, 1.50, 2.00- 
2.50, 3.00, 3.50, 4.00, 4.50, 5.00, 
6.00, 7.00, S.00, 9.00, 10.00, 12.00, 
15.00, 18.00 i po 20.00 dolarów.

W KSl^wAitNI POLSKIEJ 
W. Dyniewicza, 

532 NOBLE STH., — — ' I1ICAGC, ILI,,
jest do nabycia 

ZBIÓR PIEŚNI 
---- NABOŻNYCH KATOLI KICH -----  

dla użytku kościelnego domowego.
Z a w i e r a :

52 msze, nieszpory, 1102 pieśni z aoótCkieih nle- 
jzporów łacińskich, jeszcze 4 więcej pieśni ła- 
cifiskich i 28 pieśni za Polskg.

Obejmuje dhzko 1100 stronnic wielkiego for 
matu na pigl nym papierze i rs wyzłacanemi ty 
tnlikami.

DZIEŁO TO SPRZEDAJE SIĘ PO CE WACH 
u a » t g p u j ę c y c h :

Opravnc w półskórek:
1 egzemplarz pocztę »a $u.s*

Całe v wkórg; 1 egz. pocz'ę za $2.75
Całe w skó-g i wyzłacane brze"!’.

1 egzemp. pocztę za $3.25
Bioręcym w wigkszej ilości odstgpuje sig z wy* 

ęeajay rabat.

NA BALTIMORE!

Kto chce swę starę o'czyzng odwie dz ić, alb 
swoich krewnych lub przyjaciół z Europy do 
Ameryki sprowadzić, ten powinien użyć do te' 
go przepysznych, nowych, żelaznych, śrubo
wych parowców pocztowych.

Pó nocno Niemieckiego Lloydn
Na parowcach pot. niemieckiego Lloyd’u prze

prawiło sic do końca roku 1885 przeszło 1,600,ooO 
osób.
Parowce tej kompanii: 

America, 
Hohenzollern, 
Holienstaufen, 
Habsburg, 
Salier, 
Herman, 
Weser.

Chodzą regularnie co 14 dni pomiędzy Brfitnen a 
Baltimore i przyjmują pasażerów po przystęp
nych cenach.

Kto sobie życzy posłać po swoich przyjaciół z 
Polski do Chicago,może u nas wykupywaćthrough 
tykiety odraza wprost na cała podróż

Niezmiernie tanie ceny 
Za podróż kajutą lub więdzypokia- 

dem!
Najlepszy w.kt! •

Największe bezpieczeństwo. 
Parowcami północno—niemieckiego Llovdu zostało

1,500,000 pasaierów 
szczęśliwie przeprawionych przez ocean. Jestto 
najlepsza spo-obnoSć przeprawy dla imigrantowi 
Polski, Galicyi, Poznańskiego, Pomorza, Prus itd.

Tanie bilety kolejowe do Bremen i z Baltimore 
na zachód.

Zupełna obrona przeciw oszukaństwu w Bre
men, na morzu i w Baltimore.

Imigranci mogi) wprost z parowców wsiadaj 
na w pogotowiu bedące wagony kolejowe.

Wagony nie zmieniają się pomiędzy Baltimore, 
Chicago i St. Louis. Polscy ttómacze towarzyszy 
imigrantom w podróży na zachód.

Miejsce wylądowania w Baltimore stoi pod 
kontrolą pńłiiocno-niemieckiego Lloydu i mężów 
zaufania kościelnych towarzystw bratatej pomocy 
Bilety na podróż TAM i TIAFÓ^ 

WRÓT mają zniżoną cenę, 
codo bliższych szczegółów udać się należy z zapytaniem do:

a4. SCDUMACHER £ CO..
5 SOUTH GAY STREET, 

Baltimore, albo do
«/. Wm. ESCHENBURO, 

IFTH AVENUE A WASHINGTON STEET 
CHICAGO, 11,1,.

Dla publiczności polskiej są Agentami pocztowo-pasażer skicn parowcou 
Półnoeiio-nlemiecklego Uoydu.

x BREMENDO AMERYKI,
W. DYNIEWICZ,
532 Noble Str. Chicago.

JAN GAJEWSKI,
Green iJav> Wis.

Generalna agentura
— North German Lloyd. —

B R EMEN-BA L TI MORE.

NIEMIECKA CESARSKA POCZTA. 
Mundaty, Pocztowe, drafty, paszpor

ty po najtańszych cenach.
Pełnomocnictwa wysta

wiam I Aciągam spadko- 
blerstwa, ianio I szybko. 

J. W. Eschenburg, 
S. W. Corner Fifth Av. i Washington St 

CHICAGO, ILLS
Od roku 1856 w Chicago ,

Ghas. Koźmiński,
& Co.

168 Washington Street. 168. -jj- • J do wypożyczenia po najniż-1 leniąaze szych procentach na własność 
w Chicago. Najlepsze hipoteki i akcye sig 
sprzedaj ę.

Pełnomocnictwa ?™ine wieXm-’ 
ne. Ścięgamy w sposób jak najtańszy spad
ki i inne pretensye.

Bilety pasażerskie bardzo tanio. 

Weksle stkic strony^kuli ziemskiej. 

Wyprawa pakunków dii‘razy 
tygodniowo szybko i tanio.

KONSUL

. H. CLAUSSENUS, 
JeneralnaAeentura

BREMENSKICH

Parowych Okrętów 
(North German Lloyd), 

t BREMEN do NEW YORK 
i napowrót.

WekNle, wypłaty pieuięds 
przesyłane wprost w dom.

Najtańsze 

karty okrętowe 
Pełnomocnictwa wystawia, prawni 

i ściąga spadkobiet stwa.
H. CŁAUSSElflUH 1 CO.,

No. 2 South Clark Street,
CHICAGO, ILL

MARTIN WARNKI,
Berlin, Wis

L. WROBLEWSKI,
Calumet, Mich

Najtańsze Karty Okrętowe
niemiecko- cesarskich 

pocztowych i pasażerskich 
prostej linii parowców

z różnych portów wyrabia

532 Noble Str., Chicago, 111.
Sprowadzajęcy swych krewnych lub przyja

ciół mogę opłacić całę podróż, z każdego miej
sca w Europie do wody, przez wodg i od wody 
w każdę strong Ameryki.

Zgłaszajęcy sig po kartg okrgtowę, powinien 
podać liczbg osób, ich wiek, ich nazwiska i do
kładne miejsce ich pobytu: jak również miejsce 
dokęd maję sig udać.

Picniędze w najmniejszych ilościach wyse- 
łam do Europy najtańszę drogę w dom odbiorcy.

Zmieniam najkorzystniej picniędze europej
skie na tutejsze.

Pośredniczę przy śclęganiu wszelkich pie
niędzy z Europy.

Zanim rodacy udacie sig do innego biura, 
zaczerpnijcie wiadomości u mnie.

tV. D ’i NIS WIC Z,
532 Noble Street, Chicago, Illinois. 
IfetT Biloty kolejowe z Chicago do 

wszystkich punktów w Ameryce.

TADEUSZ KOŚCIUSZKO.
Szanownym Rodakom oznajmiani że gdy obrazy 

T 4DEUSZA KOŚCIUSZKI 
trudniej było sprowadzać z Europy dla ich 

wyczerpywania sif podjąłem sig nakładu w kil 
xu tysigey egzemplarzach. Obraz przedstawia 
tego bochatera w stroju narodowym na konin, 
jako naczelnika siły zbrojnej pod Racławicami. 
Plgkny ten obraz -jest w dzlewigciu kolonach 
rozmiaru 18x24 cale.

Pojedyńczo sprzedają sig po 75 c.
W. Dyniewicz.

Listy polsxie na poczcie.
9 Baspalec N.
11 Blok J.
16 Borucki T. 

Cinopawski A.
27 Czerwińska A.
28 Deteński K.
30 Dobrowolska J.
46 Frochowski P.
53 Godziński M.
57 Grabowski F.
58 Gracki L.
63 Ilojek F.
69 Ignarski L,
72 Jasiński L.
73 Jamecki A.
74 Janicki M.
75 Jaszewski M.
77 Jemszck F.
83 Kurni J.
85 Konkolan J.
86 Kowalski J.
91 Krol J. (2)
93 Larkowski J.
102 Mech II.
103 Mederski J.
107 Muraski J.
108 Myśliwiec M.
109 Nemcla J.
116 Niezadzki J.
119 Nowak J.
120 Nowicki W.
121 Nowakowski 1.
123 Ondruch G.
124 Opił J.

221

126 Paradowski P.
128 Pajunk A.
130 Peokowa M.
131 Pieska A.
135 Placek K.
136 Podrelaracz M.
137 Pods^alski J.
138 Polak F.
139 Polek A.
145 Rakśnik J.
154 Rozpad M.
156 Rynazewskl M.
157 Salewski J. (3)
159 Sikora A,
169 Szuca A.
175 Spotak F.
176 Sierosławska r .
178 Skrzy ozak M.
180 Szerepaniak S.
181 Suchalski M.
184 Stepański F
187 Stucheński II.
193 Tomach J.
194 Tu bin L.
204 Wegner T.
210 Zakrzewski 11.
211 Zan ucha J.
212 Zawryn wicz P.
213 zielenski J.
214 Zientak J.
216 Zyszyński II.
217 Zozctik F.
218 Zwiedynik S,
219 Zwidarsik T.

Zych M.


